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Stosunek procesu cywilnego do postę­

powania adhezyjnego na tle przepisów 
kpk. i projektu kpc.

Jakkolwiek zasadniczo celem procesu karnego jest uka­
ranie przestępcy i naprawienie w ten sposób krzywdy, w y­
rządzonej społeczeństwu przez naruszenie przepisów, chro­
niących w jego interesie pewne dobra, to jednak ustawy 
karno-procesowe pozwalają' pod pewnymi warunkami jedno­
stce pokrzywdzonej przestępstwem dochodzić w tym proce­
sie równocześnie naruszonego je j prawa prywatnego, co 
właściwie jest przeznaczeniem procesu cywilnego. Ma to na 
celu uproszczenie sprawy o tyle, że zbadanie i ustalenie czy­
nu przestępnego oraz winy jego sprawcy, służące za podsta­
wę do orzeczenia o winie i karze, służy w tym wypadku za­
razem za podstawę orzeczenia o roszczeniu cywilnem osoby 
przestępstwem pokrzywdzonej. Uznając racjonalność takie­
go uproszczenia, wprowadził i polski kodeks postępowania 
karnego w przepisach rozdziału IV, księgi II. oraz w szeregu 
innych po różnych miejscach rozrzuconych przepisów t. zw. 
postępowanie adhezyjne, zmierzające do wydania równo­
cześnie z orzeczeniem o winie i karze także orzeczenia o ro­
szczeniach cywilnych, wynikłych z faktu popełnienia prze­
stępstwa dla osoby niem pokrzywdzonej. Otóż aby odnośne 
przepisy kpk. niejako uzgodnić z zasadą, wyrażoną w art. 
1 i 2 projektu kpc., wedle której spory o prawa prywatne 
mają być rozstrzygane w drodze procesu cywilnego, unormo­
wanego przepisami kodeksu postępowania cywilnego, stano-
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w  i art. 6 projektu kpc., że „powództwo o roszczenie, wyni­
kające z przestępstwa, może być wytoczone przed sąd cy­
wilny albo, zgodnie z przepisami kodeksu postępowaniu kar­
nego, przed sąd karny". W ten sposób stworzone zostały dla 
dochodzenia prawa prywatnego naruszonego przestępstwem 
dwie odrębne drogi, dwa rodzaje postępowania. Chodzi o to, 
w jakim stosunku one pozostają do siebie.

Przedewszystkiem stwierdzić należy, że jakkolwiek 
ogólny przepis art. 6 projektu kpc. nie czyni pod tym wzglę­
dem różnicy między postępowaniem cywilnem a postępowa­
niem karnem, to jednaUwie-^-.łąjest zakres roszczeń cyw il­
nych z przestępstwa wynikających, które w każdem z obu 
tych postępowań mogą być dochodzone. Proces cywilny, co 
już z istoty i przeznaczenia jego wynika, służy do docho­
dzenia wszelkich roszczeń cywilnych, o ile one tylko szcze­
gólnym przepisem nie zostały odesłane do innego postępo­
wania. Inaczej ma się rzecz z postępowaniem adhezyjnem 
w procesie karnym. Według art. 74 k pk. „pokrzywdzony 
może... wytoczyć powództwo cywilne celem dochodzenia 
w drodze procesu karnego roszczeń majątkowych wynikają­
cych z przestępstwa". Z przepisu tego wynika, że powstające 
z przestępstwa roszczenia niemajątkowe nie mogą być 
przedmiotem postępowania adhezyjnego. Nie można więc 
w tem postępowaniu dochodzić np. niedobrowolnego - roz­
działu od stołu i łoża z powodu popełnienia przez jedno 
z małżonków cudzołóstwa, rozwiązania umowy adopcyjnej 
z powodu dopuszczenia się przez jedną ze stron przy je j za­
warciu oszustwa itp. Dla roszczeń tego rodzaju, jakkolwiek 
one wynikają z przestępstwa, właściwą jest wyłącznie dro­
ga-procesu cywilnego. Ale nie na tem koniec. Według art. 75 
kpk. „sąd karny pozostawili bez rozpoznania powództwo cy­
wilne, ...jeżeli roszczenia nie mają bezpośredniego związku 
z przedmiotem oskarżenia". W myśl tego przepisu, ograni­
czającego proces adhezyjny do wypadków, w których zwią­
zek między przestępstwem a roszczeniem cywilnem jest bez­
pośredni i niewątpliwy, wszelkie roszczenia, które tylko po­
średnio wynikają z faktu popełnienia przestępstwa i których 
związek z przestępstwem nie jest na pierwszy rzut oka i bez 
trudności rozpoznawalny, dochodzone być mogą wyłącznie 
drogą procesu cywilnego. Jak z tego widać, dochodzenie ro­
szczeń cywilnych w drodze procesu adhezyjnego w postępo­
waniu karnem możliwe jest tylko w  wypadkach prostych 
i nie przedstawiających żadnych kompłikacyj. Z przepisu 
art. 569 kpk.. wedle którego sąd karny pozostawia powódz­
two cywilne bez rozpoznania w razie uznania, że materjał 
zebrany w sprawie karnej nie wystarcza do jego rozstrzy­
gnięcia. wynika nadto, że sąd ten nie jest obowiązany do 
zbierania materjału specjalnie w celu rozstrzygnięcia po­
wództwa cywilnego, lecz rozstrzyga o tem powództwie tylko



Nr. 1® G Ł O S  P R A W A Str 447

■o tyle, o ile materjał w sprawie karnej zebrany dostarczy 
mu do tego podstawy. Otóż z okoliczności tych należałoby 
■wnosić, że z reguły nie można także wytaczać w postępowa- 
twa o ustalenie stosunku prawnego lub prawa, choćby ono 
niu karnem dopuszczalnego według projektu kpc. powódź­
cie opierało na fakcie popełnienia przestępstwa. Powództwo 
takie bowiem, jako nie zmierzające bezpośrednio do nałoże­
nia na pozwanego obowiązku naprawienia szkody prze­
stępstwem zrządzonej, lecz conajwyżej do stworzenia pod­
stawy dla żądania w przyszłości orzeczenia takiego obo­
wiązku, przedstawia się zawsze4-j ko sprawa bardziej skom­
plikowana, a nadto przed rozstrzygnięciem jego sąd zbadać 
musi z urzędu warunki jego dopuszczalności, tj. istnienie 
po stronie powoda interesu prawnego w ustaleniu i równo­
czesny brak powództwa o świadczenie, które to okoliczności 
są bez znaczenia dla sprawy karnej.

Poza ograniczeniami wyżej omówionemi, można docho­
dzić roszczenia cywilnego z przestępstwa wynikającego za­
równo drogą procesu cywilnego, jak i w procesie adhezyj- 
nym według przepisów kpk. Stosunek obu tych procesów 
■do siebie i wpływ, jaki jeden na drugi wywrzeć może, 
przedstawia się rozmaicie, zależnie od stadjum, w jakiem się 
znajdują.

Z brzmienia art. 6 projektu kpc. wynika, że stronie, po­
siadającej roszczenie cywilne z przestępstwa wynikające, 
służy wolny wybór, czy roszczenia tego zechce dochodzić 
\w procesie cywilnym, czy też w postępowaniu karnem. Oba 
rodzaje postępowania konkurują więc między sobą tak, że 
nie można ani powództwa wytoczonego przed sąd cywilny 
(odrzucić dlatego, że odnośnego roszczenia można dochodzić 
w procesie karnym, ani naodwrót nie można nikomu odmó­
wić prawa przystąpienia do postępowania karnego w cha­
rakterze powoda cywilnego na tej podstawie, że z roszcze­
niem swojem może wystąpić na drogę procesu cywilnego. 
iPod tym względem ani przepisy kpk., ani też postanowienia 
.projektu kpc. nie nasuwają żadnych zgoła wątpliwości. Tak 
jednak ma się rzecz tylko w stadjum, dopóki strona po­
krzywdzona nie wystąpiła jeszcze ze swem roszczeniem na 
żadnej drodze.

Sytuacja zmienia się z chwilą, kiedy strona dokonała już 
-wyboru i spowodowała wdrożenie jednego z obu rodzajów 
postępowania, a więc czy to procesu cywilnego, czy też pro­
cesu adhezyjnego w postępowaniu karnem. W szczególności 
co do procesu cywilnego postanawia wyraźnie art. .75 kpk.. 
że „sąd karny pozostawia bez rozpoznania powództwo cy­
wilne, jeżeli wyjdzie na jaw, że proces o te same roszczenia 
już się toczy w sądzie cywilnym". Innemi słowy, sąd karny 
-uwzględnić musi z urzędu okoliczność, że sprawa zawisła 
ju ż  w sądzie cywilnym i nie może dopuścić no do te j samej
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sprawy postępowania adhezyj nego. Kiedy sprawę należy 
uważać za zawisłą w sądzie cywilnym, to oczywiście sąd 
karny ocenić będzie musiał według przepisów kpc. W  myśl 
art. 211 projektu kpc. miarodajną jest pod tym względem 
chwila doręczenia pozwanemu pozwu. Zachodzi pytanie, 
jak ma sie rzecz w przypadku odwrotnym, a mianowicie 
czy uprzednie wstąpienie przez stronę pokrzywdzoną prze­
stępstwem na drogę procesu adhezyjnego stanowi przeszko­
dę w dochodzeniu tego samego roszczenia drogą procesu cy­
wilnego. Ani przepisy lcpk., ani też postanowienia projektu 
kpc. kwestji tej wyraźnieipSie rozstrzygają. Rozstrzygnąć ją 
zatem wypadnie zapomocą wykładni innych postanowień 
tych kodeksów. W yjść trzeba z założenia, że proces adhezyj- 
ny w postępowaniu karnem stworzono w celu zastąpienia 
nim procesu cywilnego. Inaczej nie miałoby racji obarczanie 
nim sądu karnego. Nie ulega bowiem wątpliwości, że stanowi 
on pewne obarczenie, pomimo że sąd karny nie jest obowią­
zany do gromadzenia materjału specjalnie dla rozstrzygnię­
cia o roszczeniu cywilnem. Już bowiem samo zużytkowanie 
materjału w sprawie karnej zgromadzonego przy rozstrzyga­
niu powództwa cywilnego wymaga pewnej pracy. A  dalej 
nie trzeba zapominać o tem, że udział powoda cywilnego 
w  postępowaniu ze względu na przyznane mu prawa (zada­
wania pytań, zabierania głosu itp.), utrudnia i opóźnia prze­
prowadzenie sprawy karnej, że oskarżony może wnosić 
środki odwoławcze z powodu samego orzeczenia o roszcze­
niach cywilnych. Tak więc już samo istnienie i  cel instytucji 
procesu adhezyjnego przemawiają za tem, że nie.,można ró­
wnocześnie z nim prowadzić o to samo roszczenie procesu cy­
wilnego. Możnaby coprawda rozumować i tak, że wprawdzie 
obu tych procesów równolegle prowadzić nie można, ale że- 
strona może każdej chwili zrezygnować z toczącego się pro­
cesu adhezyjnego i wytoczyć proces cywilny, w którym to 
razie w myśl art. 75 kpk. należy powództwo cywilne w pro­
cesie karnym pozostawić bez rozpoznania, jednak rozumo­
wanie to nie ratuje sytuacji, bo rozwiązanie takie dawałoby 
zawsze osobie pokrzywdzonej przestępstwem możność pró­
bowania jednej i drugiej drogi, a odstąpienie od procesu ad 
hezyjńego na rzecz procesu cywilnego dopiero w końcowem 
jego stadjum nie uchyla już utrudnień, jakie dla sprawy kar­
nej powstały wskutek poprzedniego udziału powoda cyw il­
nego w postępowaniu. Dlatego też raczej przyjąć należy, że 
oba rodzaje postępowania, tj. proces cywilny i proces adhe- 
zyjny są pod tym względem równorzędne i jak z jednej 
strony toczący się proces cywilny jest przeszkodą w wyto­
czeniu powództwa cywilnego o te samo roszczenie przed są­
dem karnym, tak z drugiej strony w toku będący proces ad- 
hezyjny nie dopuszcza wdrożenia o to samo roszczenie pro­
cesu cywilnego. Za taką równorzędnością obu tycli procesów
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przemawia też brzmienie art. 6 projektu kpc. Przepis ten za­
wiera najwyraźniejszą alternatywę, stanowiąc, że roszczenia 
cywilnego z przestępstwa wynikającego docbodzić można 
albo w procesie cywilnym, albo w postępowaniu karnem. 
A  zatem jedno z dwojga, albo proces cywilny, albo proces 
adhezyjny, ale nie jedno i drugie i jeśli jedno, to nie drugie. 
Nie bez znaczenia dla omawianej kwestji jest również prze­
pis art. "467 kpk., według którego powód cywilny, któremu 
nie służy prawo apelacji dlatego, że je j nie założył lub że ją 
cofnął, oskarżyciel może wytoczyć sprawę przed sąd cy­
w ilny o te część powództwa, którą sąd karny oddalił lub 
pozostawił bez rozpoznania. Otóż przepis ten byłby zupeł­
nie zbędny, gdyby powód cywilny mógł każdej chwili bez 
względu na toczący się proces adhezyjny, wytoczyć o to sa­
mo roszczenie proces cywilny. Skoro zaś ustawa określa w y­
padki, w których mimo dochodzenia roszczenia w procesie 
adhezyjnym dochodzić go można także w procesie cyw il­
nym, to tem samem daje do zrozumienia, że zasadniczo, po­
za wypadkami wymienionymi, jest to niemożliwe. Co wię­
cej, z przepisu art. 467 kpk. wynika a contrario niedwu­
znacznie, że powód cywilny, któremu służy prawo apelacji 
od orzeczenia sądu karnego o roszczeniach cywilnych, nie 
może o te roszczenia wytoczyć sprawy przed sądem cyw il­
nym. Wprawdzie przepis ten odnosi się do postępowania 
w stadjum odwoławczem, ale niema żadnej racji do przyję­
cia, iżby proces adhezyjny w stadjum odwoławczem wywie­
rał inny wpływ na dopuszczalność procesu cywilnego, niż 
w stadjum postępowania przed sądem I instancji.

Jak widzimy, rozważania powyższe prowadzą z logicz­
ną koniecznością do konkluzji, że z chwilą wytoczenia po­
wództwa cywilnego o roszczenie z przestępstwa wynikające 
przed sąd karny, nie można o to samo roszczenie w yto­
czyć procesu cywilnego, jak długo postępowanie adhezyjne 
jese w toku. Stosunek procesu adhezyjnego do procesu cy­
wilnego o to samo roszczenie przedstawia się więc w ten 
sposób, że jeden wyklucza drugi i jak z jednej strony sad 
karny uwzględnić musi z urzędu okoliczność, że sprawa 
<o roszczenie, zgłoszone do postępowania adhezyjnego, toczy 
się już w sądzie cywilnym, tak z drugiej strony i sąd cy­
wilny nie może pominąć okoliczności, że roszczenie pozwem 
dochodzone jest już przedmiotem postępowania adhezyjne­
go przed sądem karnym. Uwzględnić ją zaś może i powi­
nien jako stan sprawy wiszącej, stosownie do art. 214, wzgl. 
245 projektu kpc. Pierwszy z tych przepisów każe odrzucić 
a limiiie pozew, gdy z jego treści wynika, że sprawa już się 
toczy m iędzy temi samemi stronami o to samo roszczenie, 
drugi zaś każe w każdym stanie sprawy wziąć z urzędu 
pod uwagę istnienie sporu sądowego o ten sam przedmiot 
między temi samemi stronami. Jakkolwiek bowiem przepisy
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te, mówiąc o sprawie, względnie o sporze sądowym, mają 
niewątpliwie na myśli w pierwszym rzędzie proces cywilny,, 
to jednak ani brzmienie ich, ani istota rzeczy nie sprzeciwia 
się podciągnięciu pod te pojęcia procesu adhezyjnego, który,, 
jak wyżej nadmieniono, zastępuje w pewnych wypadkach: 
proces cywilny.

Kwestję, czy proces adhezyjny jest w toku, ocenić bę­
dzie musiał sąd cywilny oczywiście według przepisów kpk.. 
Zgodnie więc z art. 74 kpk. przyjmie więc istnienie tego pro­
cesu z chwilą, gdy pokrzywdzony zgłosił w sądzie karnym 
na czasie, tj. najpóźniej przy rozpoczęciu rozprawy głównej,, 
powództwo cywilne. Co do punktu końcowego, to proces- 
adhezyjny uznać wypadnie za skończony z chwilą wydania 
wyroku, zawierającego orzeczenie o roszczeniu cywilnem, 
którego więcej zaskarżyć nie można, względnie z chwilą bez­
skutecznego upływu terminu do zaskarżenia takiego wyroku,, 
a jeśli nie dojdzie do załatwienia powództwa cywilnego w y­
rokiem (jak np. w przypadkach z art. 528, 569 kpk.),
z chwilą prawomocności postanowienia sądu karnego, któ- 
rem powództwo cywilne pozostawiono bez rozpoznania.

Pozostaje do omówienia kwestja, jaki wpływ wywiera 
wyrok, wydany w procesie cywilnym, na dopuszczalność 
postępowania adhezyjnego o to samo roszczenie i naodwrót 
wyrok karny, załatwiający roszczenie cywilne, na do­
puszczalność procesu cywilnego o toż roszczenie. Mowa tu 
oczywiście tylko o wyrokach prawomocnych, bo przed ich 
prawomocnością należy uważać postępowanie za będące 
w toku. Otóż co do wyroku cywilnego, to sprawę stawia ja­
sno art. 75 kpk., według którego sąd karny pozostawia bez 
rozpoznania powództwo cywilne, jeżeli wyjdzie na jaw, że 
proces o te same roszczenia został już przez sąd cywilny 
rozstrzygnnięty. Rzecz jasna, że za rozstrzygnięcie procesu 
w rozumieniu tego przepisu uważać można jedynie wyrok,, 
załatwiający roszczenie. Nie będzie natomiast pod pojęcie to 
podpadać załatwienie procesu w inny sposób, np. umorzenie- 
sprawy z powodu cofnięcia pozwu (art. 579 projektu kpc.), 
odrzucenie pozwu z powodu braku zdolności procesowej,, 
niedopuszczalności drogi procesu cywilnego, niewłaściwości 
sądu itd. (art. 214, 245 projektu kpc..). Skoro bowiem za­
łatwienie takie nie uzasadnia stanu sprawy osądzonej i nie: 
przeszkadza ponownemu wytoczeniu sporu o to samo ro­
szczenie czy przed tym samym, czy przed innym sądem cy­
wilnym, względnie przed inną władzą, to nie może ono też 
odbierać prawa wytoczenia powództwa cywilnego przed sąd 
karny. Inaczej przyznany w art. 6 projektu k. p. c. w y ­
bór między procesem cywilnym a postępowaniem adhezyj- 
nem byłby udaremniony. W  rezultacie więc sprawa przed­
stawia się tak, że wyrok, wydany przez sąd! cywilny, o ile- 
on według przepisów kodeksu postępowania cywilnego uza­
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sadnia stan sprawy osądzonej, uzasadnia ten stan także 
w procesie adhezyjnym, a sąd karny winien stan ten z urzę­
du wziąć pod uwagę i jeśli on zachodzi, nie dopuścić postę­
powania adhezyjnego:

A  teraz jak ma się rzecz w stosunku odwrotnym, tj. ja­
ki wpływ wywiera wyrok karny, załatwiający powództwo 
cywiłne, na dopuszczalność procesu cywilnego o io samo 
roszczenie? — Żaden pozytywny przepis tego nie rozstrzyga, 
wobec czego trzeba się znów uciec do interpretacji. W yżej 
wywiedziono, że przeznaczeniem procesu adhezyjnego jest 
zastąpić proces cywilny o roszczenie z przestępstwa wynika­
jące. Otóż twierdzenie to przenieść należy na wyrok w pro­
cesie adhezyjnym, bo nie o proces w gruncie rzeczy chodzi, 
lecz o wyrok załatwiający powództwo. Z wyżej przytoczo­
nych powodów trzeba zatem przyjąć, że wyrok sądu karne­
go, załatwiający proces adhezyjny, ma zastąpić wyrok 
w procesie cywilnym. Jeżeli go zaś zastępuje, to prowadze­
nie procesu cywilnego o io sarno roszczenie staje się zby- 
tecznem, a więc nie powinno być dopuszczalne. Do tej sa­
mej konkluzji doprowadza argumentacja a contrario z przy­
toczonego wyżej art. 467 kpk. Jeśli bowiem w myśl tego 
przepisu wytoczyć może sprawę przed sądem cywilnym po­
wód cywilny, któremu nie służy prawo apelacji od wyroku 
karnego z tego powodu, że je j nie wniósł lub ją cofnął 
oskarżyciel, to a contrario należy przyjąć, że powód cyw il­
ny nie może wytoczyć procesu cywilnego o roszczenie, bę­
dące przedmiotem procesu adhezyjnego, nie tylko wtedy, 
g'dy jeszcze może wnieść apelację (por. wyżej), ale także 
wtedy, gdy już wyczerpał środki odwoławcze, a nadto 
i wtedy, gdy prawo apelacji nie służy mu z innych przy­
czyn, niż niewniesienie lub cofnięcie apelacji przez oskarży­
ciela, a więc np. z tego powodu, że wyrok sądu karnego 
uznał wyraźnie za prawomocny lub że zaniedbał założenia 
apelacji we właściwym czasie lub w przepisany sposób. 
Wreszcie już sama alternatywa z art. 6 projektu kpc. prze­
mawia za tem, że kto dla dochodzenia roszczenia z prze­
stępstwa wynikającego wybrał drogę procesu adhezyjnego, 
ten traci prawo dochodzenia tego roszczenia w procesie cy­
wilnym i to nie tylko na czas trwania procesu adhezyjne- 
go, bo to nie miałoby sensu, ale także i na później, o ile 
roszczenie zostało w procesie adhezyjnym osądzone.

Argumenty powyższe prowadzą zatem logicznie do 
wniosku, że wyrok w procesie karnym, załatwiający po­
wództwo cywilne, wyklucza możność wniesienia o to samo 
^roszczenie powództwa przed sąd cywilny. Sąd cywilny, do 
którego takie powództwo wniesiono, winien więc uwzględnić 
wyrok wydany w procesie karnym i postąpić stosownie do 
przepisów art. 214, względnie 245 projektu kpc., z których 
pierwszy nakazuje odrzucić a limine pozew, gdy z jego tre­
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ści okazuje się, że sprawa między temi samemi stronami 
o to samo roszczenie już została osądzoną, drugi zaś każe 
w każdem stadjum sprawy wziąć z urzędu pod uwagę stan 
rzeczy osądzonej.

Zasada, że prawomocny wyrok sądu karnego, załatw ia­
jący powództwo cywilne, stwarza stan sprawy osądzonej 
uwzględnić się mający z urzędu i przez sąd cywilny, dozna­
je  jednak ze względu na specjalną strukturę procesu adhe- 
zyjnego pewnych wyjątków. Polegają one na tem, że w nie­
których wypadkach można wnieść powództwo przed sąd cy­
wilny, mimo że sprawa o to samo roszczenie była już przed­
miotem procesu adhezyjnego, zakończonego prawomocnym 
wyrokiem sądu karnego. Wedle art. 465 kpk. powód cywilny 
może założyć apelację tylko wtedy, gdy oskarżyciel zapo­
wiedział założenie apelacji, a według art. 466 kpk. sąd kar­
ny pozostawia apelację powoda cywilnego bez rozpoznania, 
jeżeli oskarżyciel, zapowiedziawszy założenie apelacji, nie 
wniósł je j wywodu luł) apelację cofnął. Według art. 489 kpk. 
stosuje się to także cło kasacji. Przepisy te ograniczają za­
tem i to bardzo poważnie powoda cywilnego w jego pra­
wach jako strony procesowej, Ido  pozwalają wyrokowi kar­
nemu I, względnie I I  instancji, załatwiającemu powództwo 
cywilne, uróść w prawomocność bez względu na wolę powo­
da cywilnego, bez względu na to, czy on się z wyrokiem 
tym godzi łub nie. Otóż byłoby niesłuszne, aby wyrok 
taki, urosły w prawomocność z widocznem ukróceniem 
praw procesowych strony, przesądzał dla niej definitywnie 
sprawę i zamykał je j wszelką dalszą drogę cło dochodzenia 
je j prawa. Dlatego art. 467 kpk. pozwała powodowi cyw il­
nemu udać się na drogę procesu cywilnego z oddaloną lub 
pozostawioną bez rozpoznania częścią powództwa w w y­
padkach, w których nie może on wnieść apelacji dlatego, że 
je j  nie wniósł lub że ją cofnął oskarżyciel, a więc w w y­
padkach, gdy wyrok karny I instancji, załatwiający po­
wództwo cywilne, urasta w prawomocność wbrew, wzgl. 
mimo woli powoda cywilnego. W  myśl art. 489 kpk. stosuje 
się to także do wyroku karnego II instancji. Obojętne jest 
przytem, czy powodowi cywilnemu nie służą środki odwo­
ławcze dlatego, że ich oskarżyciel nie chciał, czy dlatego, że 
ich oskarżyciel nie mógł wnieść tak, że przepis art. 467 kpk. 
ma zastosowanie także w wypadku, gdy wyrok karny I in­
stancji nie ulega zaskarżeniu w drodze apelacji ze względu 
na wymiar kary po myśli art. 41 przep. wprow. kpk. W  w y­
padkach powyższych zatem wyrok karny, załatwiający po­
wództwo cywilne, nie uzasadnia mimo swej prawomocności 
stanu sprawy osądzonej i nie zamyka drogi do dochodzenia 
tego sainego roszczenia w procesie cywilnym. Ma to oczywi­
ście znaczenie tylko w odniesieniu do osoby pokrzywdzonej 
przestępstwem, a nie do oskarżonego', bo oskarżony poza w y­
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padkiem z art. 41 przep. wprow. kpk. może zawsze wnieść 
apelację od zawartego w wyroku karnym orzeczenia o ro­
szczeniach cywilnych, dla niego więc droga procesu cywil­
nego dotycznie roszczeń cywilnych osądzonych w procesie 
adhezyjnym jest zawsze zamknięta.

W  myśl art. 569 kpk. proces adhezyjny może się zakoń­
czyć wyrokiem karnym, w którym powództwo cywilne po­
zostawiono bez rozpoznania. Zakończenie takie ma w szcze­
gólności miejsce, gdy oskarżonego uniewinniono, albo gdy 
w razie zasądzenia oskarżonego sąd uznał, że materjał 
w sprawie karnej zebrany nie wystarcza do rozstrzygnięcia 
powództwa cywilnego. Już ze słów użytych w powołanym 
przepisie widać, że takie załatwienie powództwa cywilnego 
przez sąd karny nie jest jego rozstrzygnięciem, bo sąd nie 
wdawał się tu wcale w ocenę i merytoryczne osądzenie pod­
niesionego roszczenia cywilnego, lecz — jak się ustawa w y­
raża — pozostawił je  bez rozpoznania. Sprawa stoi więc 
w punkcie, w jakim się znajdowała przed wytoczeniem prc- 
cesu adhezyjnego. Rzecz jasna, że wyrok karny, który w ten 
sposób załatwia powództwo cywilne, nie może mimo swej 
prawomocności uzasadniać stanu sprawy osądzonej i zamy­
kać drogi do dochodzenia w procesie cywilnym roszczenia, 
kóre było przedmiotem tak zakończonego procesu adhezyj­
nego. To samo dotyczy także każdego innego postanowienia 
sądu karnego, które jrnza wyrokiem pozostawia powództwo 
cywilne bez rozpoznania (np. w razie umorzenia postępowa­
li i ;i karnego). W  wypadkach takiego zakończenia procesu 
adhezyjnego będzie więc mogła osoba pokrzywdzona wyto­
czyć spór przed sąd cyw ilny o roszczenie, dochodzone 
poprzednio w postępowaniu adhezyjnem.

Zachodzi atoli pytanie, czy zasada ostatnio wypowie­
dziana ma znaleść bezwzględnie zastosowanie, czy też do­
puszcza ona wyjątki. Wątpliwość pod tym względem budzi 
tylokrotnie już powołany ąrt. 467 kpk. Wyraźne 'postanowie­
nie tego przepisu opiewa, że powód cywilny, któremu nie 
służy prawo apelacji dlatego, że je j nie wniósł lub ją 
cofnął oskarżyciel, może wytoczyć sprawę przed sąd cy­
wilny o te część powództwa, którą sąd karny oddalił lub 
pozostawił bez rozpoznania. Otóż a contrario wynikałoby 
z tego postanowienia, że nie może wytoczyć procesu cyw il­
nego powód cywilny, któremu prawo apelacji od wyroku 
karnego, pozostawiającego powództwo cywilne bez rozpo­
znania, nie służy z innych przyczyn, a więc np- dlatego, że 
je j zaniedbał wnieść w prżepisanym terminie lub w przepi­
sany sposób. Innęmi słowy możnaby z art. 467 k pk. wysnuć 
wniosek, że nawet w razie pozostawienia powództwa cyw il­
nego w wyroku karnym bez rozpoznania, może wyrok taki 
w pewnych wypadkach zamykać drogę procesu cywilnego 
dla roszczenia, dochodzonego w procesie adhezyjnym. Miało-
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by to w szczególności miejsce wtedy, gdy powód cywilny 
nie wykorzystał służących 11111 w procesie adhezyjny 111 
środków odwoławczych, jakkolwiek były mu one dostępne.. 
Oczywiście gdyby taką zasadę przyjąć, to należałoby ją sto­
sować nie tylko do wyroków, ale także do innych postano­
wień sądu karnego, któremi powództwo cywilne pozosta­
wiono bez rozpoznania. Z drugiej strony jednak nie wydaje 
się bardzo szczęśliwem rozwiązanie, wedle którego powód 
cywilny miałby pod grozą utraty roszczenia wnosić środki 
odwoławcze, o ile tylko ma do nich prawo, od każdego w y­
roku i każdego postanowienia sądu karnego, pozostawiające­
go powództwo cywilne bez rozpoznania, nawet wbrew swe­
mu przekonaniu o ich słuszności. O ile bowiem odnośnie do 
wyroku karnego, oddala jącego powództwo cywilne, słusznem 
i logicznem jest przyjąć, iż powód cywilny, który przeciw 
takiemu wyrokowi nie wnosi służących mu środków odwo­
ławczych, rezygnu je przez to z dalszego dochodzenia roszcze­
nia, uznając, że mu ono nie przysługuje, o tyle przyjęcie ta­
kiej zasady co do wyroku, pozostawiającego powództwo cy­
wilne bez rozpoznania, nie ma logicznego uzasadnienia. W y­
rok oddalający powództwo rozstrzyga bowiem sprawę me­
rytorycznie, a zatem jeśli strona nie zaczepia go, mając 
możność po ternu, to przez to daje do poznania, że z roz­
strzygnięciem takiem się godzi i sprawę uważa niem za za­
łatwioną, ale wyrok, pozostawiający powództwo bez rozpo­
znania, sprawy bynajmniej nie rozstrzyga, lecz zawiera tyl­
ko dorozumiane stwierdzenie, iż sąd karny nie jest kompe­
tentny do je j rozstrzygnięcia, a zatem strona, która wyroku 
takiego nie zaczepia, nie rezygnuje przez to wcale z roszcze­
nia, lecz daje tylko do poznania, że godzi się z zapatrywa­
niem sądu karnego, iż nie on, tylko sąd cywilny powołany 
jest do rozstrzygnięcia sprawy. Logiczną konsekwencją ta­
kiego stanowiska strony jest też następne wytoczenie procesu 
cywilnego o roszczenie pozostawione bez rozpoznania, a nie 
pozbawianie strony tej drogi i tem samem odebranie je j 
w ogólności możności dochodzenia roszczenia. Dlatego ra­
czej należałoby przyjąć, że wyrok, względnie inne postano­
wienie sądu karnego, pozostawiające powództwo cywilne 
bez rozpoznania, nie przeszkadza wytoczeniu o to samo 
roszczenie procesu cywilnego bez względu na to, czy powód 
cywilny wnosił przeciw ternu wyrokowi, wzgl. postanowie­
niu środki odwoławcze lid) nie i czy je mógł wnosić lub nie.

Reasumując dotychczasowe wywody, wnioski w przed­
miocie stosunku procesu adhezyjnego do procesu cywilnego 
ująć należy w następujące twierdzenia: roszczeń cywilnych 
z przestępstwa wynika jących dochodzić można z pewnymi 
wyjątkami tak w procesie cywilnym, jak i w procesie kar­
nym w postępowaniu adhezyjnem. W  stadjum przed wyto­
czeniem powództwa służy stronie pokrzywdzonej dowolny
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wybór jednego lub drugiego rodzaju postępowania. Z chwilą 
dokonania wyboru i wniesienia powództwa w któremkol- 
wiek z nich nie można aż do prawomocnego jego zakończe­
nia korzystać z drugiego, bo tak sąd karny uwzględnić ma 
z urzędu spór zawisły przed sądem cywilnym, jak i sąd cy­
wilny stan sprawy zawisłej w postępowaniu adhezyjnem. 
Prawomocny wyrok, zapadły w jednem z tych postępowań, 
wyklucza możność dochodzenia tego samego roszczenia 
w drugiem postępowaniu i ma być uwzględniony z urzędu, 
chyba że chodzi o wyrok sądu karnego, pozostawiający po­
wództwo cywilne bez rozpoznania, albo też o wyrok sądu 
karnego niższej instancji, odałający powództwo, od którego 
powód cywilny nie mógł z powodów od siebie niezależnych 
wnieść środków odwoławczych.

Dr. IG NAC Y ROSENBLUTH

Uwagi o projekcie kodeksu postępowa­
nia cy wilnego*)

IV.

Przepisy ogólne o postępowaniu.

Przepisy projektu o pismach procesowych, doręczeniach 
(zasada doręczenia z urzędu), terminach, posiedzeniach są­
dowych, omieszkaniu i przywróceniu terminu są na ogół 
zgodne z odnośnemi przepisami procedury austrjackiej. 
Jedną z głównych różnic jest dopuszczenie w pismach przy­
gotowawczych wywodów prawnych „w  postaci treściwej".

Projekt na instytucję zamieszenia postępowania i umo­
rzenia postępowania w przypadku t. zw. „upadku instancji1. 
Zawieszenie postępowania odpowiada instytucjom noszą­
cym w procedurze austrjackiej miano przerwy i spoczywa­
nia postępowania. Następuje ono zatem w razie utraty t. zw. 
bezwzględnych warunków procesowych, które — jak poda­
ją motywy — „dają się jednak zastąpić z czasem", jak 
śmierć strony, je j zastępcy ustawowego, adwokata w spra­
wach w których obowiązuje zastępstwo adwokackie a po­
nadto m. in. z uwagi na inny proces cywilny, karny lub 
dyscyplinarny, posiadający wpływ prejudycjalny na dany 
proces. Przepisy o podjęciu postępowania w tych wypad-

*) Zob. części poprzedn ie n in ie jsze j p racy  w zeszytach N r. 6 i 8- 
„G łosu  P ra w a " z r. b.
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kacli są analogiczne do przepisów procedury austriackiej. 
To samo odnosi się do zawieszenia postępowania na zgodny 
wniosek stron i w razie niestawienia sic obu stron na rozpra­
wę (spoczywania według austr. p. c.)

Zupełnie nowy w stosunku do procedury austr. jest 
przepis art. 205 p. c., oparty na wzorze francuskim, który, 
w nauce nosi nazwę upadku instancji. Według tego prze­
pisu sąd umorzy na wniosek pozwanego postępowanie, za­
wieszone na wniosek lub wskutek niestawienia się stron, 
a nie podjęte w ciągu lat trzech od daty postanowienia 
o zawieszeniu, przyczem umorzenie postępowania nie pozba­
wia powoda prawa wytoczenia pozwu, jednak poprzedni 
pozew nie przerywa przedawnienia. Przepis ten wkracza 
zatem w prawo materjalne wychodząc — zgodnie z prawem 
materjalnem — z założenia, że tylko należyte popieranie 
procesu jest warunkiem, aby wniesienie pozwu przerywało 
bieg przedawnienia. Jest to instytucja podyktowana wzglę­
dami porządku publicznego, który wymaga, aby procesy 
trwające latami raz się zakończyły.

V.

Pozew, zabezpieczenie powództwa, odpowiedź na 
pozew*) i rozprawa.

Z przepisów o pozwie nasuwa szczególne zastrzeżenia 
art. 209 k. p: c. o następ u jącem brzmieniu: „Powód może 
dochodzić jednym pozwem kilku roszczeń przeciwko temu 
samemu pozwanemu, jeżeli nadają się do tego samego trybu 
postępowania oraz jeżeli sąd jest właściwy ze względu na 
ogólną wartość roszczeń. To samo stosuje się przy roszcze­
niach różnego rodzaju, jeżeli sąd nie jest właściwy dla któ­
regokolwiek z roszczeń w myśl przepisów o właściwości bez 
względu na wartość przedmiotu sporu. Przepis ten przyj­
muje zatem zasadę zliczania roszczeń, zgodnie z art. 17 k. 
p. c. O właściwości jednak decyduje tu wyłącznie suma zli­
czonych roszczeń, a wartość pojedynczych roszczeń jest bez 
znaczenia. Omawiając wyżej przepisy jurysdykcyjne dałem 
wyraz zapatrywaniu, że wskazany jest powrót do pierwotnej

*) W ch w ili gdy  ju ż do druku odda ję  ostatnią część n in ie jsze j 
p racy  ukazała się obszerna praca P ro f. D ra  Stanisława Gołąba p. t. 
„P ro je k ty  Po lsk ie j P rocedury  C y w iln e j —  Pow stan ie —  Uzasadn ien ie 
—  Zdania O d ręb n e" —  K ra k ó w  i950. (K sięgarn ia  Pow szechna) Str. 112. 
P raca  ta n iedzow na p rzy  w sze lk ie j pracy n au kow e j nad kodeksem  
p rocedury  c yw iln e j i p rzy  je g o  in terp re ta c ji p rzynosi na str. 107 hio- 
bow ą  w ieść. O to w  M in isterstw ie Spraw ied liw ośc i zam ierza ją  ca ły  
rozdzia ł o odpow iedzi na pozew  skreślić a odpow iedź ta m ia łaby  m ieć 
ty lk o  charakter fak u lta tyw n y  p rzyczem  i pisma p rzygo tow aw cze  z art. 
252 k. p. c. pozostaną „b ez  spec ja ln e j sankcji". G d yb y  to uczyniono — 
to zdaniem  P ro f. G ołąba usunie się z p ro jek tu  w szelką  konstrukcję, 
u n iem ożliw ia jąc  zarazem  skupien ie m aterja łu  procesowego.
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redakcji (art. 258 projektu z r. 1929) według której sąd musi 
być właściwy nietylko z uwagi na ogólną wartość roszczeń, 
lecz także dla każdego z tych roszczeń z osobna. W  prze­
ciwnym bowiem razie przepis o łączeniu służyć będzie do 
obejścia bezwzględnych przepisów o właściwości, skoro n. 
p. dziesięć roszczeń po 200 zł. rozpatrywać bodzie sąd 
okręgowy. leżeli redaktorom tego przepisu chodziło o wzglę­
dy ekonomji procesowej to raczej stanąć już należało na 
stanowisku, że o właściwości decyduje wartość poszczegól­
nych połączonych roszczeń.

Przepisy o treści pozwu i o zawiśnięciu sporu, cofnięciu 
pozwu, są zgodne na ogół z procedurą ausirjacką.

Powództwo wzajemne, w razie gdy roszczenie pozwa­
nego jest w związku z roszczeniem powoda lub nadaje się 
do potrącenia dopuszczalne jest w sądzie okręgowym nawet 
gdy on nie jest dla powództwa wzajemnego z reguły wła­
ściwy, a nawet sąd grodzki może na wniosek pozwanego 
przekazać sprawę sądowi okręgowemu, jeżeli pozwany w y­
toczył przeciwko powodowi przed sądem okręgowym po­
wództwo wzajemne. Projekt poszedł tu bezwzględnie za 
daleko, skoro ze względów oportunistycznycli mogą tu być 
naruszone bezwzględne przepisy jurysdykcyjne.

Art. 213 k. p. c. stanowi, że nie uważa się za zmianę po­
wództwa jeżeli nie zmieniając jego podstawy, powód żąda­
nie rozszerza, bądź ogranicza lub gdy zamiast pierwotnego 
przedmiotu sporu skutkiem zmienionych okoliczności żąda 
jego wartości. W  odróżnieniu zatem od § 235 p- c. rozszerzenie 
żądania powództwa nie jest zmianą powództwa; oczywiście 
nie może być przytem przekroczona granica właściwości 
sądu. «■

Każdy pozew rozpatruje sąd okręgowy najpierw na 
posiedzeniu niejawnem, przyczem odrzuci pozew w razie 
niedopuszczalności drogi procesu cywilnego oraz w razie 
niewłaściwości sądu. w przypadku sprawy już zawisłej 
i osądzonej oraz z braku zdolności procesowej, ustawowego 
zastęnstwa lub upoważnienia zastępcy do prowadzenia spra­
wy. Nowy w stosunku do procedury austrjackiej jest 
przepis art. 215 k. o. c., według którego w razie odrzucenia 
pozwu z powodu niewłaściwości sądu. powód może wnieść 
pozew odrzucony do sądu właściwego w ciągu dni siedmiu 
od uprawomocnienia się postępowania odrzucającego, przy­
czem skutki poprzedniego wniesienia pozostają w mocy.

Ostatni projekt k. p. c. zna instytucję zabezpieczenia 
powództwa (art. 218 — 220 k. i> c.), polegającą na tem, że na 
wniosek powoda sąd może zezwolić na zabezpieczenie po­
wództwa jednym ze sposobów wskazanych w ustawie o egze­
kucji. Nie uważam za celowe umieszczenie w kodeksie po­
stępowania cywilnego przepisów o zabezpieczeniu po­

wództwa, gdyż właściwe ich miejsce jest w ustawie o egze-



Str. 458 G Ł O S  P R A W A Ni. 10

kueji, gdzie kwest ja ta musi być szczegółowo unormowana, 
że i tak k. p. c. odsyła w tej mierze do przepisów o egzekucji. 
W  razie wcześniejszego wprowadznia w życie kodeksu po­
stępowania cywilnego niż ustawy o egzekucji należałoby 
w przepisach wprowadczych kwestję tę tymczasowo bodaj 
jednolicie uregulować.

Wniosek o zabezpieczenie powództwa można według 
k. p. c. postawić bądź przy rozpoczęciu sporu, bądź i w dal­
szym toku sprawy. Sąd zezwala zaś na zabezpieczenie po­
wództwa, jeżeli uzna, że powództwo jest wiarygodne, a nie- 
zabezpieczenie mogłoby pozbawić powoda zaspokojenia.

Wszystkie poprzednie projekty stały na stanowisku obli­
gatoryjnej odpowiedzi na pozew w postępowaniu przed są­
dami okręgowemi. Uznały bowiem potrzebę odciążenia roz­
prawy głównej i koncentracji materjału faktycznego i do­
wodowego, idąc w tym względzie śladem procedur zacho- 
dnio-eurcfpejskicli, znających jedno lub dwa stadja przygo­
towawcze przed rozprawą główną tj. pierwsze posłuchanie 
względnie obligatoryjną odpowiedź na pozew. Niestety, jak 
w wielu innych kwestjach, tak i w tej ostatniej, projekt z r. 
1950 odstąpił od zasady obligatoryjnej odpowiedzi na po­
zew we wszystkich sprawach przed sądem okręgowym. W e­
dług bowiem art. 221 k. p. c. (w redakcji z r. 1950) odpowiedź 
na pozew związana jest z kwest ją rzeczowej właściwości, 
sądów, a mianowicie wymagana jest jedynie w tych spra­
wach, które bez względu na wartość przedmiotu sporu nale­
żą do właściwości sądów okręgowych; w innych sprawach 
obowiązek ten może na pozwanego włożyć przewodniczący, 
jeżeli uzna sprawę za zawiłą*) Jak już wspomniałem, odpo­
wiedź na pozew jest według projektu związana ściśle z kwe- 
stją przymusu adwokackiego, który obowiązuje tylko 
w tych sprawach w których wymagana jest odpowiedź na 
pozew. Jeżeli zważymy jak wielu miała przeciwników od­
powiedź na pozew wśród prawników z b. Królestwa Polskie­
go, to tego rodzaju konstrukcja odpowiedzi na pozew jest 
korzystnym kompromisem.

Zupełny zaś brak odpowiedzi na pozew — jak tego do­
magają się prawnicy z b. Królestwa — nie tylko, że nie 
przyczyni się do przyśpieszenia procesu, przez opuszczenie 
jednego stadjum procesowego, lecz przeciwnie do o wiele 
znaczniejszej przewłoki procesu, skoro braknie najważniej­
szego środka koncentracji materjału procesowego jakim jest 
odpowiedź na pozew.

Przepisy o terminie do wniesienia odpowiedzi na pozew, 
je j treści, skutkach niewniesienia, są zgodne z procedurą 
austrjacką.

*| For. P ro f. S. G oiąba . P ro je k ty  po lsk ie j p rocedury c y w iln e j" . 
K raków , .1930. gdzie  na str. 17 przedstaw iono całą h is to rję  odpow iedzi 
na pozew  w  p ro jek c ie  p o lsk ie j p rocedu ry  cyw iln e j.



Według art. 223 k. p. c. zarzut niewłaściwości sądu i za- 
Tzut, że sprawa należy do sądu polubownego, pozwany w i­
nien zgłosić i należycie uzasadnić w odpowiedzi na pozew, 
przyczem w razie niezgłoszenia zarzutów tych w odpowiedzi 
na pozew, pozwany traci prawo korzystania z nich w dal- 
szem postępowaniu. Zwrócić należy uwagę, że projekt od­
różnia tu zarzut niewłaściwości sądu od zarzutu, że sprawa 
należy do sądu polubownego; projekt wychodzi zatem z za­
łożenia, że zarzut, że sprawa należy do sądu polubownego 
nie jest ani zarzutem niedopuszczalności drogi sporu, ani 
zarzutem niewłaściwości sądu, lecz zarzutem sui generis, 
w czem hołduje poglądowi prof. Gołą ba")

Projekt nie odróżnia jednak w tym wypadku czy chodzi 
o niewłaściwość sądu tego rodzaju, że układem stron mogła­
by być usunięta, czy też o niewłaściwość sądu bezwzględną 
t. j. nieusuwalną nawet w drodze prorogatio fori. Bez wzłędu 
zatem czy chodzi o niewłaściwość sądu jednego czy drugiego 
rodzaju, pozwany może zarzut niewłaściwości zgłosić tylko 
w  odpowiedzi na pozew. Zdaniem mojem należałoby przepis 
fen zmienić przez powrót do poprzedniej redakcji z r. 1930, 
t. j. w tym kierunku, że jedynie gdy chodzi o niewłaściwość 
sądu usuwalną w drodze prorogatio fori, pozwany w razie 
niezgłoszenia zarzutu w odpowiedzi na pozew traci prawo 
korzystania z tego zarzutu w dalszem postępowaniu. Jedy­
nie bowiem taka redakcja tego przepisu będzie konsekwentną 
z zasadą art. 245 k. p. c. który stanowi, że sąd bierze z urzę­
du pod uwagę, i to w każdem stadjum procesu, niewłaści­
wość sądu, opierającą się na tern, iż sąd nie mógłby być wła­
ściwy nawet na podstawie umowy stron.

Gdy odpowiedź na pozew nie jest w'ymagana, pozwany 
powinien przed wdaniem się w spór co do istoty sprawy 
zgłosić zarzuty, które należy postawić w odpowiedzi na po- 
?ew (art. 244 k. p. c.)

Nowym w stosunku do ustawodawstwa austrjackiego 
jest przepis art. 225 k. p. c. wedle którego, jeżeli powód, mi­
mo wniesienia przez pozwanego odpowiedzi na pozew, nie 
zgłosił w ciągu lat trzech wniosku o wydanie wyroku zaocz­
nego, sąd na wniosek pozwanego, umarza postępowanie. Jest 
to jeden z wypadków „upadku instancji", o którym wspo­
mniałem wyżej (patrz rozdział IV.)

Projekt k. p. c. nie zna postępowania przygotowawczego 
na wzór § 245 i nast. austr. p. c.; słusznie bowiem usunięto 
instytucję, która nie miała w praktyce większego znaczenia. 
W  miejsce postępowania przygotowawczego zna projekt fa­
kultatywną wymianę pism przygotowawczych: strony mogą

*) P ro f. D r. S. Gołąb: ..D ie Sch iedsgerichte nacli dem  E ntw urfe  
der poln ischen Z iv ilp rozessordnun g“ w  Jalirbuch fiir  Scliiedsgericht- 
wesen, B erlin  1929.
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wymienić po jednem piśmie przygotowawczem w takim 
jednak czasie, aby do rozprawy można było zebrać potrze­
bny materjał dowodowy (art. 229 k. p. c.) Ponadto w spra­
wach zawiłych jak i w sprawach rozrachunkowych prze­
wodniczący może przed rozprawą nakazać stronom wymianę 
pism przygotowawczych; również w toku rozprawy zarzą­
dzenie takie może wydać sąd.

W  sprawach, w których odpowiedź na pozew nie jest 
wymagana, każda ze stron może żądać przeprowadzenia roz­
prawy w je j nieobecności (art. 239 k. p. c ) Przepis ten niezna­
ny procedurze austr., jest podyktowany względami opor- 
tunistycznemi, a chociaż wykracza przeciw zasadzie bez­
pośredniości, to jednak w sprawach, o mniejszej wadze bę­
dzie dla stron — zdaniem jego zwolenników — bardzo ko­
rzystny. Należałoby go jednak koniecznie ograniczyć tyl­
ko do spraw wartości przedmiotu sporu do 100 złotych, lub 
zupełnie skreślić.*)

W praktyce sądów małopolskich zdarza się, że agenci 
firm tutejszych lub wiedeńskich objeżdżają Kresy Wscho­
dnie, gdzie przyjmują liczne zamówienia, przyczem ludność 
na żądanie agenta musi podpisać prorogatio fori na jeden 
z sądów małopolskich. Następnie dostarczają towar najlich­
szy lub w nieodpowiedniej porze (sierpy po żniwach), wobec 
czego ludność nie płaci. Wówczas agenci wnoszą pozwy do 
owego małopolskiego forum prorogałum, a chłop kresowy 
otrzymawszy pozew, mimo najdokładniejszych pouczeń, 
przysyła pismo żądające rozpoznania sprawy w jego nieo­
becności; mimo tego spotyka go wyrok zaoczny. Otóż w ta­
kich sprawach, o drobne j wartości, miałby wspomniany 
przepis aktualne znaczenie.

Objawami dążenia do prawdy materjalnej są obok prze­
pisów o możności przeprowadzenia pewnych dowodów 
z urzędu, przepisy art. 238 k. p. c., według którego sąd może 
celem dokładniejszego wyjaśnienia stanu sprawy zarzą­
dzić osobiste stawiennictwo stron lub jednej z nich i prze­
pis art. 240 k. p. c. który postanawia, że za rozmyślne prze­
istoczenie faktów oraz wprowadzenie widocznie zmyślo­
nych środków dowodowych, sąd może skazać stronę lid) je j 
zastępcę ustawowego na grzywnę do 500 złotych.

W poprzednim projekcie był nader doniosły przepis 
o możności pominięcia przez sąd faktów i dowodów w razie 
opóźnienia ich przytoczenia w celu przewłoki lub z rażącej 
opieszałości. Ze wszystkich środków skupienia materjał u 
procesowego był to najcenniejszy. Niestety pominięto go po-

*) Pro f. Gołąb: „P ro je k ty  P o lsk ie j P roced u ry  c y w iln e j"  «>a str. 74 
sprzec iw ia  się p rzy ję c iu  tego przep isu w  ja k ie jk o lw ie k  fo rm ie  w ska­
zu jąc, że w  przypadku , gdy  ob ie  strony postaw iły  w n iosek  o rozpozna­
n ie  sp raw y w  sw e j n ieobecności postępow anie sta je się „adm inistra- 
c y jn em " i pisemnem.
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zostawiając tylko przepis art. 239 k. p. c.: „Sąd odrzuci
środki dowodowe, jeżeli strona powołuje się na nie jedynie 
dla zwłoki". Przepis ten nie może mieć większego znaczenia 
praktycznego, skoro rzadko tylko można z góry orzec, że 
strona powołuje się na środek dowodowy jedynie dla zwłoki, 
ponadto przepis ten odnosi się tylko do środków dowodo­
wych, a nie odnosi się do nowych twierdzeń faktycznych.
0  wiele trafniejszy był pominięty przepis, gdzie obok mo­
mentu podmiotowego (zamiar przewłoki) inaczej zresztą 
ujętego, odgrywał rolę decydującą moment przedmiotowy 
t- j. opóźnienie przytoczenia faktów i dowodów. Należy tedy 
domagać się przywrócenia poprzedniej redakcji w tym 
przedmiocie.

Inne przepisy o rozprawie głównej są zgodne z procedu­
rą austrjacką.

VI.

Dowody.
Przepisy o dowodach w projekcie k. p. c. opierają się 

na zasadzie swobodnej oceny dowodowej, zasadzie prawdy 
mater jakiej z pewnemi tyko odchyleniami w kierunku zado­
wolenia się prawdą formalną, zasadzie bezpośredniości
1 zasadzie koncentracji materjału dowodowego. W  stosunku 
do obowiązującego w Małopolsce ustawodawstwa nie bodzie 
zatem żadnych zmian zasadniczych. Do ważniejszych zmian 
szczególnych zaliczyć należy:

1. postanowienie art. 7 k. p. c.: „Ustalenia prawomocnego 
wyroku karnego co do spełnienia przestępstwa obowiązują 
sąd cywilny, o ile w postępowaniu przed tym sądem nie 
zostały obalone". W  odróżnieniu zatem od § 268 austr. p. c. 
wedle którego sędzia cywilny jest związany treścią skazu­
jącego prawomocnego, orzeczenia — projekt k. p. c. przyj­
muje, że wyrok karny (obojętne czy skazujący, czy też inny) 
uważa się jak domniemanie proste, przyczem dowód prze­
ciwieństwa czyli obalenie tego domniemania są dopuszczal­
ne. Oznacza to zatem przerzucenie ciężaru dowodowego.

2. postanowienie art. 507 k. p. ci: „Jeżeli strona zaprze­
cza prawdziwości dokumentu przedstawionego przez stronę 
drugą, obowiązana jest udowodnić fałsz dokumentu. Jeżeli 
spór dotyczy prawdziwości dokumentu prywatnego pocho­
dzącego od innej osoby, a nie od strony zaprzeczającej, 
prawdziwość dokumentu udowodnić powinna strona, która 
chce z niego korzystać". Podczas zatem, gdy procedura 
austrjacka (§§ 310 — 312) stała na stanowisku, że tylko do­
kumenty publiczne mają domniemanie autentyczności, a przy 
dokumentach prywatnych producent musi dowieść zaprze­
czonej autentyczności dokumentu prywatnego, to projekt 
przyjmuje tę zosadę tylko w tym wypadku, gdy spór doty­
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czy prawdziwości dokumentu prywatnego, pochodzącego od 
innej osoby, a nie od strony zaprzeczającej. Wynika z tego. 
że przy dokumentach publicznych i prywatnych rzekomo 
wystawionych przez stronę zaprzeczającą autentyczności, ta 
ostatnia (produkt a nie producent) ma dowodzić nieauten- 
tyczności dokumentu. Innemi słowy: wymienione dokumen­
ty mają według projektu domniemanie autentyczności.

Najważniejsza różnica między procedurami dzielnicowe- 
mi zachodziła w kwestji dowodu posiłkowego. Procedura 
niemiecka zna bowiem przysięgę stron „wskazaną" i „od­
każaną"; procedura rosyjska nie zna żadnego posiłkowego 
środka dowodowego, lecz tylko t. zw. przysięgę umowną. 
Projekt poszedł śladem procedury austrjackiej, przyjmując 
dowód z przesłuchania stron, oceniany według zasady swo­
bodnej oceny sędziowskiej. Odmienny od prawa austrjac­
kiego w tej materji jest jedynie przepis art. 328 k. p. c.: 
„Strona nie będąca osobą fizyczną, nie może być pociągnię­
tą do złożena zeznań". Wynika z tego, że n. p. dyrektor spół­
ki akcyjnej nie będzie słuchany jako strona, a więc jedynie 
jako świadek. Nie wydaje mi się to słuszne, skoro dyrektor 
spółki akcyjnej, jako organ tejże jest tak dalece w sprawie 
zainteresowany, że zeznania jego należy traktować na równi 
ze zeznaniami osoby fizycznej, słuchanej w charakterze 
strony jako środka dowodowego o mniejszem znaczeniu.

VII.

Orzeczenia sądowe.
Projekt zna wyroki końcowe, częściowe, pośrednie 

(wstępne), zaoczne oraz postanowienia.
Z przepisów częściowo odmiennych od procedury austr- 

jackiej zwrócić należy uwagę na następujące:
1. Zaraz po naradzie składu sądzącego sporządza się 

sentencję wyroku, którą podpisują wszyscy sędziowie. 
Przewodniczący ogłasza z reguły wyrok zaraz, odczytując 
z tej sentencji orzeczenie sądu o żądaniach stron. Wyrok 
z uzasadnieniem powinien być w ciągu dwóch tygodni 
sporządzony na piśmie. W  sprawie zawiłej, sąd może odro­
czyć wydanie wyroku na czas do dwóch tygodni, co prze­
wodniczący ogłasza publicznie; w tym przypadku nie na­
stąpi ogłoszenie sentencji, lecz wydany będzie wyrok z uza­
sadnieniem na piśmie. Wypis wyroku z uzasadnieniem powi­
nien być z urzędu doręczany stronom tylko w postępowaniu 
przed sądem okręgowym i wyższemi. Z pośród bowiem w y­
roków ogłaszanych na posiedzeniu sąd grodzki (projekt 
używa nazwy sąd grodzki) doręcza tylko wyroki zaoczne 
oraz wyroki w których występuje Prokurator ja Generalna; 
poza tem zaś sąd grodzki zawiadamia jedynie strony o spo­
rządzeniu na piśmie wyroku z uzasadnieniem. Z punktu
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widzenia oszczędności sił pisarskich, przepis ten jest wska­
zany.

2■ Natychmiastowa wykonalność wyroków: Wedle
art. 558 k. p. c. sąd może, na wniosek powoda, na­
dać wyrokowi przy jego wydaniu rygor natychmiastowej 
wykonalności, w całości lub w części, w następujących przy­
padkach:

1) jeżeli zasądza żądanie pozwu w całości lub w części 
na podstawie uznania ze strony pozwanego;

2) jeżeli zasądza alimenty lub wynagrodzenie za pracę;
3) jeżeli opóźnienie uniemożliwiłoby lub znacznie utru­

dniło wykonanie wyroku, albo naraziło powoda na straty:
4) jeżeli wyrok jest zaoczny;
5) jeżeli wyrok zapadł w sprawie, która według przepi­

sów kodeksu może być rozpoznana przez wydział handlowy.
Z przepisu art. 359 k. p. c. wynika, że natychmiastowa 

wykonalność jest w zasadzie równoznaczna z egzekucją ce­
lem ściągnięcia w rozumieniu austr. ordynacji egzekucyj­
nej. Oczywiście zachodzi potrzeba wydania jak najrychlej 
jednolitej ustawy o egzekucji, w przeciwnym bowiem razie 
przepisy k. p. c. o zabezpieczeniu powództwa i natych­
miastowej wykonalności wyroku, będą rozmaicie interpre­
towane w poszczególnych dzielnicach.

Według wspomnianego art. 359 k. p. c. sąd może uza­
leżnić natychmiastową wykonalność wyroku od złożenia 
przez powoda stosownego zabezpieczenia. Zabezpieczenie 
może polegać na wstrzymaniu wydania powodowi sum pie­
niężnych po ich wyegzekwowaniu od pozwanego lub na 
wstrzymaniu sprzedaży zajętego majątku ruchomgo; sprze­
daż nieruchomości wstrzymuje się z urzędu do czasu upra­
womocnienia wyroku. Przez tego rodzaju zabezpieczenie 
zrównaną zostaje natychmiastowa wykonalność z egzeku­
cją na zabezpieczenie wedle austr. ordynacji egzekucyjnej. 
Zdaniem mojem należałoby całą kmestję natychmiastowe j 
.wykonalności wyroków nieprawomocnych przenieść clo 
ustawy o egzekucji i tu ją szczegółowo unormować wylicza­
jąc rodzaje dopuszczalnych środków egzekucyjnych, które 
powinny być tego rodzaju, aby dla pozwanego nie mogła 
wyniknąć szkoda, gdyby w toku instancji wyrok został 
uchylony.

3. Wyrok zaoczny jest odmiennie unormowany niż w pro­
cedurze austrjackiej, a ostrze rygoru wobec strony zaocznej 
jest tu nadzwyczajnie stępione. W  szczególności strona prze­
ciw której zapadł wyrok zaoczny może założyć sprzeciw 
w ciągu dwóch tygodni od doręczenia je j wyroku. W  piśmie, 
zawierającem sprzeciw, strona powinna przytoczyć to, czego 
przytoczyć zaniedbała w odpowiedzi na pozew lub na pierw­
szej z rzędu rozprawie; po wniesieniu sprzeciwu następuje
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ponowna rozprawa. Wynika z tego, że projekt nie wymaga 
usprawiedliwienia niestawiennictwa na rozprawie, lub 
omieszkania terminu do wniesienia odpowiedzi na pozew, 
przepisy projektu nie powołują się bowiem bynajmniej na 
przepisy o przywróceniu terminu, a również nazwa „sprze­
ciw” nie daje do tego podstawy, bo przepisy o restytucji 
z powodu omieszkania czynności procesowej bez winy (art. 
186 — 191 k. p. c.) używają nazwy „wniosek o przywróce­
nie terminu” . Tak więc pierwszy termin do odpowiedzi na 
pozew t pierwsza rozprawa nie są „zawite” . Dopiero bowiem 
sprzeciw od zapadłego ponownie przeciwko tej samej stro­
nie wyroku zaocznego jest niedopuszczalny (art. 368 k. p. c.)

Tego rodzaju uregulowanie wyroków zaocznych jest 
sprzeczne z lordre public, którego wymogiem jest posłu­
szeństwo wezwaniom sądowym. Należałoby przepisy 
o sprzeciwie od wyroków zaocznych uzupełnić w ten spo­
sób, że podstawą sprzeciwu może być tylko nieuchronna 
przeszkoda, która przeszkodziła stronie w stawiennictwie 
na rozprawie lub w dotrzymaniu kresu.

Nowym w stosunku do obowiązującej w Małopolsce 
procedury jest przepis art. 563 k. p. c. wedle którego nie 
można wydać wyroku zaocznego w sprawach, gdy nie jest 
wymagana odpowiedź na pozew, a strona żądała przepro­
wadzenia rozprawy w swej nieobecności.

Jak już wspomniałem, przepis ten wykracza przeciw 
zasadzie bezpośredniości i ustności, a jedynie w sprawach 
małej wagi względy oportunistyczne mogą być decydująee. 
Zdaniem mojem należałoby przepis ten ograniczyć jedynie 
do postępowania przed sądami grodzkiemi w sprawach do 
100 złotych, o ile jego zwolennicy nie zgodzą się na jego 
skreślenie.

Omawiając instytucję spółuezestnictwa w sporze wspo­
mniałem. już o przepisie art. 363 k. p. c. wedle którego jeżeli 
po jednej stronie bierze udział kilku spółuczestników sporu 
z których jedni działają w sprawie a inni nie działają, prze­
pisy o wyrokach zaocznych nie mają zastosowania- Przepis 
ten ma zastosowanie lege non distinguente do każdego 
spółuezestnictwa tak jednolitego (art. 70 k. p. c.) jak i nie­
jednolitego. Jak już omawiając instytucję spółuezestnictwa 
podkreśliłem, oznacza on zatarcie głównej różnicy między 
wspomnianemi rodzajami spółuezestnictwa, a o ile dotyczy 
spółuezestnictwa niejednolitego pozbawiony jest jakiejkol­
wiek podstawy teoretycznej i praktycznej.

Obok wniosku o uzupełnienie i sprostowanie wyroku 
projekt zna wniosek o wykładnię wyroku• W edług art- 375 
k. p-c. sąd, który wydał wyrok, rozstrzyga na wnio­
sek strony wątpliwości co do wykładni tego wyroku, 
jakie mogłyby się nastręczyć przy jego wykonaniu. 
Mamy tu do czynienia z rodzajem interpretacji anten-
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tycznej, która może budzić zastrzeżenia, zwłaszcza gdy­
by ta interpretacja miała zbyt daleko pójść, odbiegając od 
brzmienia wyroku mającego przecież powagę rzeczy osą­
dzonej. Również gdy skład sądu rdega zmianie, interpreta­
cja taka przestaje być autentyczną. Zresztą przepis ten jest 
zbyteczny, bo na postanowienia w toku egzekucji będą prze­
cież dopuszczalne zażalenia, tak, że wątpliwości jakie mo­
głyby się nastręczyć przy wykonaniu wyroku, będą usunięte.

D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i .

Dokument etyki sabotażystów wolnej 
przesiedlności adwokatów,

W  dniu 21 październ ika  b. r. o trzym aliśm y następujące pismo:

D o  Szanow nej R ed a k c ji ..Głosu P ra w a " w e Lw ow ie.
W y d z ia ł Izb y  A d w oka tów  w e  L w o w ie  pozw ala  sobie przesłać n i­

ż e j  um ieszczony kom unikat uchw alony p rzez w szystk ie  Izb y  adw o­
kack ie  M ałopolsk i i Z iem i c ieszyń sk ie j z prośbą o łaskaw e zu ży tk o ­
w an ie  redakcy jn e . Kom unikat ten w ys ła liśm y  rów nocześnie R adzie 
ad w oka ck ie j i N a cze ln e j R adzie  ad w oka ck ie j w  W arszaw ie, jak o  
W ła d zy  p rze ło żon e j adw okata posła B ittnera. —  Z W ydzia łu  Izb y  
A d w o k a tó w  —  w e  L w ow ie , dnia 28 czerw ca  1950. —  P rezyd en t Izb y : 
D r . G od lew sk i mp. —  C złonek  W ydzia łu  : Dr. Ł a z  mp.

Stan fak tyczn y  kom unikatu, k tó ry  stosownie do pow yższego  pisma 
p on iże j og łaszam y, tłum aczy aż nadto w ym ow n ie  przyznana mu przez 
W y d z ia ł Izb y  konieczność ja k  n a jro z le g le js z e j pub likacji. T o  też  po­
m imo, iż  kom unikat ten został ju ż  streszczony w  k ilku  dziennikach, nie 
u chy lam y się od pom ieszczen ia go w  ca łe j osnowie, bo jes t to jeden  
z h istorycznych, w ie rzy te ln ych  dokum entów  e ty k i sabotażystów  w o l­
n e j przesied lności —  jed en  z dokum entów  naszej trag iczn e j, zda się: 
b e zn a d z ie jn e j w a lk i o nasze w y zw o len ie  w  Polsce W yzw o lon e j... P r z y ­
b y w a  też dokum ent ten do szeregu pokrew nych  mu, k tóre p rzekaza­
liśm y  op in ji pu b liczne j i potom ności w cyk lu  a rtyku łów  i rozpraw , 
w  szczególności p. t. ..Adw okatu ra  w  kleszczach p a rty jn ic tw a " (Nr. 1— 4 
i  5— 6 ex  1929) — ..U źróde ł p a rty jn ic tw a  d zie ln icow ego  w  państw ie 
i  w  adw oka tu rze" (N r. 12 e x  1929 i Nr. 1— 2 ex  1930) —  oraz: „O  e tykę  
w o lnościow ą w  adw okaturze p o lsk ie j"  (Nr. 3— 4 ex  1930).

Życzeniu zaś o red ak cy jn e  zu żytkow an ie  tego kom unikatu u czy­
n im y zadość n ie ty lk o  uw agam i w trąconem i tu i ów dzie  naw iasow o 
i  poznkulisow o w  tekst, a le  też osobliw ym  szereg iem  „n ieom ija ln ych  
r e fle k s y ) i w n iosków ", k tóre  następu ją po nim.

O to w ięc  n a jp ie rw  tekst kom unikatu pięciu Izb  adw okack ich :

„N a  posiedzeniu  se jm o w e j K om is ji p ra w n icze j dnia 21 lu tego 1930 
w  czasie d ysku sji nad w n iosk iem  w szystk ich  polskich k lu bów  lew ic y  
se jm o w e j oraz klubu ukraińsk iego i ko la  żydow sk iego  w spraw ie 
w o ln e j przesied lności adw oka tów  z jed n e j d z ie ln icy  do d ru gie j, poseł 
W a c ław  B ittner, adw okat w arszaw ski, zw a lcza jąc  w n iosek  pow oła ł się 
m ięd zy  innem i na to, że jeden  z adw oka tów  m ałopolsk ich  w  piśm ie 
do ko leg i w arszaw sk iego o fia row a ł mu za w y rob ien ie  posady notarjuśza 
2.000 do larów  i żc w  innym  w ypadku  adw okat lw ow sk i zażądał od 
•klienta posła B ittnera. k tó ry  w  interesach p rzy jech a ł do L w o w a  i po-
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szu k iw a ł notarjusza, za wskazan ie adresu notarjusza w yn agrod zen ie  
w kw oc ie  5 złotych.

„N a  zarzu ty  te zareagow a li odrazu obecni w icem arszałek  Sejmu. 
Dr. Żah a jk iew icz oraz poseł Dr. Loew en herz. dom agając się od posła 
B ittnera w ym ien ien ia  nazw isk ow ych  adw okatów , by po zbadaniu  
w inn i tak  n iebyw a łego  pon iżen ia godności stanu adw okack iego jak. 
n a jsu row ie j zostali ukarani.

„N a za ju trz  cała prasa doniosła o tym  incydencie, k tó ry  rzecz na­
turalna rzucił cień na catą adw okaturę m ałopolską.

..Dnia .28 lu tego .1930 W ydzia ł Izby  A dw oka tów  w e L w o w ie  w im ie ­
niu wlasnem  i z upow ażnien ia innych  Izb  m ałopolskich oraz Z iem i 
c ieszyńsk ie j, w ystosow ał do posła B ittnera pismo następu jącej treści:

„W ie lm ożn y  Pan ie  Pośle ! W ed le  otrzym anych  au toryta tyw n ych  
in fo rm acy j i doniesień dzienn ikarsk ich  m iał W Pan Poseł na posiedze­
niu se jm o w e j K om is ji p ra w n icze j dnia 21 lu tego 1930 w  czasie d y ­
skusji nad wn iosk iem  o urządzeniu adw okatury, zacytow ać dw a fak ty , 
dotyczące adw okatów  m ałopolskich, a to: (Tu następu je przytoczen ie: 
p ow yże j ju ż  zacytow anych  faktów . —  Przyp. R e d ). —  Ponieważ: 
w  jednym  i drugim  wypadku chodzi o c iężk ie  przestępstw o p rzec iw  
godności i obow iązkom  stanu adw okack iego upraszam y o odw rotne 
w ym ien ien ie  nazw isk obw in ionych  adw okatów , b y  spraw y te m ogły  

■ być  przekazane Radzie D yscyp lin a rn e j".
„N a  to pismo nadesłał poseł B ittner poniższą odpow iedź, dato­

waną dnia 10 m arca 1930:
„D o  Izb y  A d w o k a ck ie j w e  Lw ow ie . W  odpow iedzi mt pismo> 

w spraw ie m ego przem ów ien ia  na K om is ji p ra w n icze j Sejm u, n in ie j- 
szem u prze jm ie  kom unikuję, że istotnie cytow a łem  dw a w skazane 
w  tam tejszem  piśm ie w ypadk i n iew łaściw ego zachowania się adw oka­
tów  małopolskich, jak o  p rzyk ład  w p ływ u  nadm iernej ilości adw oka­
tów  i p łyn ące j stąd pau peryzac ji tego stanu na o b ycza je  zaw odowe;, 
popraw iam  jed yn ie , iż  w yp ad ek  dotyczący  pobrania honorarjum  za  
w skazan ie 'kan oeTarji n o ta r ja ln e j zaszedł z k lien tem  m ego koleg i, a nie: 
moim. —  N ie  uważam  jedn ak  za m ożliw e  podawać drogi, w  ja k i spo­
sób doszły do m o je j w iadom ości te w ypadk i. G d yb y  w szakże W P an ow ie  
b y li innego zdania, u prze jm ie  proszę o zw rócen ie  się do dziekana 

.Rady ad w oka ck ie j w  W arszaw ie, k tó ry  jest w  stosunku do m uie w ła ­
dzą przełożoną i k tórem u na żądan ie W P an ów  go tów  jestem  u dzie lić  
w y jaśn ień . W acław  Bittner, adw okat mp.“ .

„Stosow n ie do życzen ia  posła B ittnera W yd z ia ł Izb y  adw okatów  
we L w o w ie  dnia 14 m arca 1930 zw róc i! się do D ziekana R ady  ad w o­
k ack ie j okręgu  Sądu ap e lacy jn ego  w  W arszaw ie  z prośbą o zażądanie: 
od posła B ittnera w yjaśn ień .

..W obec braku odpow iedzi urgow ano o nią pisem nie dn. 24 kw ietn ia  
1950 i dnia 28 m a ja  1950, a w  m iędzyczasie P rezyd en t Izb y  lw o w sk ie j 
bezpośrednio w  W arszaw ie  przedstaw ił d ziekanow i w arszaw sk ie j Izby7 
A d w oka tów  doniosłość poczyn ionych  zarzu tów  i konieczność ich w y ­
św ietlenia.

„W  w yn iku  tych zab iegów  nadesłał Dziekan R ady  adw okackiej, 
O kręgu  Sądu ap e lacy jn ego  w  W arszaw ie  poniższe pismo datow ane 
10 m arca 1930:

..Do Pana P rezyden ta  Lw o w sk ie j Izb y  A dw oka tów . W ie lce  Sza­
nowny Pan ie  K o lego ! W  u p rze jm e j odpow iedzi na list W Pan a  K o leg i 
z dnia 28 m a ja  r. b. mam zaszczyt zakom unikować, że zgodn ie z ob ie t­
nicą in terw en jow a łem  u p. adw okata B ittnera w  spraw ie je g o  zarzu ­
tów, postaw ionych na posiedzeniu „K om is ji S e jm ow e j co do dw óch  
n iew ym ien ion ycli przezeń adw okatów  z M ałopolski. N ies te ty  in ter­
w en c ja  m o ja  nie odniosła skutku, a lbow iem  p. B ittner ośw iadczy ł mi, 
że w  danym  w ypadku  pragn ie  skorzystać z art. 21 K on stytu cji i n ie 
ży c zy  sobie u jaw n ić  ani źród ła  in fo rm ac ji ani też nazw isk  ow ych  
adw okatów . W  tym  stanie rzeczy  z p raw dziw ym  żalem  nie m ogę udzie­
lić żadnych in fo rm acy j. W y ra zy  w ysok iego  paważania i koleżeńskiego.
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pozdrow ien ia  łączę: N ow odw orsk i mp.“ . — (C zyż  w ięc m oże na tem 
pozdrow ien iu  m ia łaby  się zakończyć Pańska działalność urzędowa 
w te j spraw ie, W ie lce  Szanow ny Pan ie D ziekan ie  w arszaw sk ie j Izb y  
adw okatów ?! —  Pyt. Red. „G łosu  P ra w a ").

,.P. B ittner, k tóry  dnia 10 m arca 1930 b y ł gotów  w szelk ich  udzielić 
w yjaśn ień  dziekanow i R ady  adw okack ie j okręgu  Sądu ape lacy jn ego  
w  W arszaw ie ja k o  sw e j w ład zy  p rzełożon ej, w idoczn ie się rozm yślił 
i zasłania się art. 21 K on stytu cji o n ietykalności poselsk ie j —  ale zu ­
pełn ie bezpodstawnie.

„W szak  w ed le  tegoż artyku łu  posłow ie nie m ogą być  pociągani 
do odpow iedzia lności za sw oją  działalność w  Sejm ie, za p rzem ów ien ia  
w S e jm ie  odpow iada ją  ty lk o  p rzed  Sejm em .

„G d y b y  tedy w yp ad k i cytow ane p rzez p. B ittnera b y ły  n ie­
praw dziw e, n ie odpow iada łby  za to oszczerstwo p. B ittner ani d yscy ­
p linarn ie przed  Radą adw okacką ani karn ie p rzed  powszechnym  
Sądem karnym .

„N ie  nada je  jedn ak  cytow an y  artyku ł p raw a posłow i adw okatow i
do odm ów ien ia  w y jaśn ień , m ogących doprow adzić  do oczyszczen ia 
stanu adw okack iego z jednostek, k tóre godność tego stanu w  sposób 
przez p. B ittnera opisany, podeptały.

. P. B ittner zw a lcza jąc  wolną prześied lność adw okatów  z M a ło ­
polski do Kongresów k i, zacy tow a ł dwa w ypadk i tak ciężk ich  p rzew i­
nień adw okatów  m ałopolsk ich  bez w ym ien ien ia  nazwisk, ja k  sam 
pisze, ja k o  „p rzyk ład  w p ływ u  nadm iernej ilości adwokatów/ i p łyn ącej 
stąd p au p eryzac ji tego sianu na ob ycza je  zaw odow e". —  (Ten  jednak  
■motyw, m a jący  w idoczn ie  r a  celu pew ne złagodzen ie  rzuconej potw a- 
rzy, został snać dop iero e x  post dorob ion y p rzez p rzyp artego  do muru 
potw arcę, albow iem  na posiedzeniu K om is ji p raw n icze j je g o  tupet nie 
znał żadnych gran ic ani okoliczności łagodzących . E tykow i w arszaw ­
skiemu chodziło na tem  posiedzeniu o niższość ob ycza jow ą  p łynącą 
n iety łe z „nadm iaru  i p au p ery zac ji"  adw oka tu ry  m ałopolsk ie j, ile  
ra cze j —  bądźże raz szczery, panie oszczerco —  z w rodzonych  w ła ­
ściwości charakteru, p rzyp isyw anych  p rzezeń  genera ln ie m n ie j­
szościom narodow ym ... P rzyp . Red. „G łosu  P ra w a ").

„Z  je g o  w łasnych słów  w yn ika  tedy  zam iar gen era lizow an ia  i w y ­
kazan ia n isk iego poziom u etycznego  adw okatu ry  m ałopolsk ie j.

..A le  je ś li chodziło mu ty lk o  o u trzym anie godności stanu ca łe j 
adw okatury, a w ięc  i m ałopolsk ie j, b y ło  je g o  obow iązk iem  z chw ilą  
otrzym an ia  w iadom ości o tak c ię żk ie j p rzew in ie  adw okata m ałopol­
sk iego donieść o tem  bezzw łoczn ie  w ła śc iw e j w ład zy  dyscyp lin arne j, 
a nie czekać do dyskusji s e jm ow e j o w o ln e j przesiedlności.

„L ecz  p rzyn a jm n ie j w  tym  m om encie pow in ien  b y ł równocześnie 
spraw ę sk ierow ać do w łaśc iw e j Izb y  adw okack ie j. Tym czasem  
p. B ittner na żądan ie Izb  m ałopolskich odm aw ia w szelk ich  w y jaśn ień .

„Ze w zgę ldu  na przep is art. 21 K on stytu c ji ani adw okatura m a­
łopolska niem a m ożności ścigania p. B ittnera za oszczerstwo, ani na­
wet je g o  przełożona w ładza zaw odow a n ie m oże go pociągnąć do od ­
pow iedzia ln ości za odm ow ę udzie len ia  w yjaśn ień . —  (To drugie „a n i"  
w y d a je  się nam nieuzasadnionem  i sprzeeznem  z tra fnem i uw agam i tego 
kom unikatu! Skoro nie u lega w ątp liw ości, że p. B ittner n ie m iał p raw a 
odm ów ić ob iecanych  w yjaśn ień  i m iał naw et obow iązek  podania tw ier- 
dzonych fak tów  do w iadom ości w łaśc iw e j w ład zy  dyscyp lin arne j, to 
pow in ien  za pogw ałcen ie  tego obow iązku, a ju ż zw łaszcza za perfidne  
w yco fan ie  się z ob ietn icy  z ło żon e j publiczn ie w obec K o rp o ra c ji adw o­
katury lw ow sk ie j, być  pociągn iętym  do na jsu row sze j rep res ji d yscy ­
p linarnej. I nie w ątp im y też ani na chw ilę, iż  subtelna, czuła i am bitna 
e tyka  w arszaw sk ie j Izb y  adw okatów  nie obdarzy  tego haniebnego 
czynu swego członka bezkarnością ! —  P rzyp . Red. „G łosu P ra w a ").

..Izby adw okack ie  M ałopolsk i i Z iem i c ieszyń sk ie j zb y t w ysoko 
cenią godność stanu i e tyk ę  ,w życiu publicznem , by  choć jednem  sło­
wem chcia ły  k w a lifik ow ać  postępow anie p. B ittnera. — (P ros im y o w y ­
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jaśn ien ie, gdyż zdan ie to jes t d la nas n iezrozum ia łe ! :— P rzyp . Red.) —  
P rzed staw ia jąc  ca ły  stan rzeczy, zostaw ia ją  sąd o nim  op in ji pub licz­
nej i  pow ołanym  czynnikom . — Za W yd z ia ł Izb y  A d w oka tów  we Lw o­
wie, dnia 28 czerw ca 1930 r. — P rezyd en t Izb y : D r. G odlew ski, mp., 
C złon ek  W yd zia łu : D r. Lorigcham ps mp. —  Za W yd z ia ł Izb y  A d w o k a ­
tów w  Krakowie: D r. F ischer mp., Dr. T om ik  mp. —  Za W yd z ia ł Izb y  
A d w o k a tów  w  Samborze: Dr. Steuerm an mp., Dr. Syrop  mp. —  Za 
W y d z ia ł Izb y  A d w o k a tów  w  Przemyślu: Dr. Tauber mp., Dr. K rop iń- 
ski mp. —  Za W yd z ia ł Izb y  A d w oka tów  w  Cieszynie: Dr. K on  mp.. —  
D r. K iszą mp.“ .

Nieomija lne re f leks je  i wnioski  do pow yższego  
dokumentu .

Wiemy na pewno, że Czytelnicy „Głosu Prawa" — ci 
zwłaszcza, którym znane są dawniejsze nasze, na wstępie 
wymienione artykuły na temat sabotażu wolnej przesiedl- 
ności w imię etyki — żywić będą wraz z nami szczere uzna­
nie dla Autorów powyższego komunikatu i dla podpisanych 
na nim Korporacyj stanowych.

Walczą one od długiego łat szeregu o elementarne, wital­
ne prawo adwokatury małopolskiej, która gwoli swej rze­
telnie konstytucyjnej edukacji najwrażliwiej i najdotkliwiej 
odczuwa ucisk i łamanie prawa. Więc walczą i nie ustają 
w walce. Ale: cóż to za walka, jakim orężem i przeciw komu? 
— Wszak wszelka wałka, czyto fizyczna czy zwłaszcza du­
chowa, wymaga już pojęciowo bezpośredniego starcia się 
z żywym, indywidualnym przeciwnikiem — wymaga otwar­
tego, osobistego wystawienia się na cios — a temsamem oso­
bistej odwagi, osobistej ofiarności i osobistej odpowiedzial­
ności.

Prosimy otóż wyliczyć nam na palcach choćby jednej 
ręki, ilu z naszych ludzi mających ustawicznie na ustach 
słowa „wałka" i „prawo" — „walka o prawo" — „adwokatura 
w walce o prawo, o sprawiedliwość, o praworządność" — 
„adwokat, szermierz prawa i słuszności" i t. p. — ilu tych 
naszych bojowników czy „przywódców" wystawiło już kie­
dyś w tej walce coś „z siebie samych" na jakiś szwank, na 
jakieś osobiste ryzyko, na jakieś odium sfery, od której się 
cokolwiek zależy lub w której się miłe chwile „spędza” — 
na jakieś wreszcie wydłużenie i skwaszenie miny któregoś 
z możnowładców? Lub też ilu z naszych przodowników 
i strategów wyszło już dotąd na spotkanie jakiegoś żywego, 
cielesnego, indywidualnego wroga czy szkodnika wolnej 
przesiedlności — stanęło do otwartej, bezpośredniej z nim 
rozprawy na zebraniach, posiedzeniach, zjazdach, w publi­
kacjach? A  wieluż to prowodyrów naszych wybiło się na 
czoło palestry mężnem stawianiem czoła przeciwieństwom 
i przeciwnikom, zamiast politycznego wymijania ich?...

Kwitnęło dotąd i kwitnie wśród nas co najwyżej szer-
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mowa nie słowami, które zdają się nie wychodzić z danej 
osobistości ludzkiej ani też nie unosić się przeciw nikomu 
i nie wnosić się do niczyjej duszy, a tylko ulatywać jak bez­
kształtna, ruchliwa, lecz nieżywa para, gdzieś na wiatr, 
w obłoki, w bezkres...

Kwitnęło i kwitnie szturmowanie przeciw jakimś zgoła 
nieokreślonym, anonimowym, nieuchwytnym i jakby „w yż­
szym “ mocom (Głos kobolda za kulisą: aby się „niższym"
nie zrazić!.. ) — walka w przestworach i poruszanie stąd 
ziemi i nieba — flectere si necjueo superos, Acheronta mo- 
oebo! — walka iście prometejska, pełna greckiego tragizmu, 
homeryckiej powagi — (Głos kobolda za kulisą: I solennej 
blagi!...,), której bohaterowie ryzykują w najgorszym razie 
naderwanie gardła lub nabawienie się jakiejś nowej-., god­
ności korporacyjnej czy też innego wyrazu „ogólnego uzna­
nia".

Najistotniejszym otóż i najbardziej historycznym walo­
rem ogłoszonego powyżej komunikatu pięciu małopolskich 
Izb adwokackich jest to: iż jest on naszym pierwszym, ofi­
cjalnym, jawnym i solidarnym wystrzałem w żywy , cie­
lesny cel -— pierwszem starciem się z żywym, indywidual­
nym przeciwnikiem w miejsce dotychczasowej marudnej 
i jałowej, obłudnej i bezcelowej pukaniny pustemi nabojami 
komunalnej frazeologji w powietrze-

Zwięźlej: komunikat ten inauguruje możliwie — (oby!) 
-— sprowadzenie naszej walki na ziemię, na grunt rzeczy­
wistości i do żywych ludzi. Takie indywidualne i dotykalne 
pobicie prZeciwnika-szkodnika — takie publiczne przygwoż­
dżenie oszczercy na gorącym uczynku waży dla dobrej 
sprawy więcej, niż dwieście uroczystych memorjałów lub 
dwieście wysokopiennych przemówień parlamentarnych..-

Lecz tuż za powyższą refleksją nasuwa się nam nieomi- 
jalnie następna, najbliższa i — najważniejsza: Czy war­
szawski adwokat Bittner jest jedynym  bodaj oczernicielem 
„małopolskiej etyki"? — Czy to on przedewszystkiem, czy 
też raczej ktoś inny, ktoś nam mocno bliższy powinien być 
wzięty na nasz pierwszy ogień? — Czy to zatruwanie stu­
dzien, z których społeczeństwo pozadzielnicowe czerpie swo­
ją opinję powszednią o wartości adwokatury małopolskiej, 
wychodzi od Warszawiaka Bittnera? — Czy nie wiadomo 
doskonale nam wszystkim, gdzie żyją i tyją jego podżega­
cze, najwięksi fachowcy tego oszczerstwa i hersztowie wsze­
lakiego partynictwa w polskiej adwokaturze? — Czyż nie 
wiemy, w kim otucha i ostoja „moralna" p. Bittnera?...

Tutaj w tej chwili nie może być żadnych wybiegów! 
Cierpią i załamują się pod ciężarem trosk i niedostatków 
tysiące rodzin adwokackich w Małopolsce: bezsilne ofiary
dwunastoletniej, niegodziwej, chytrze-złośliwej nagonki ze 
strony' kilku naszych domorosłych, tutejszo-dzielnicowych
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..patrjotów", którzy rozpierają się od długich już łat w fote­
lach kurulnych naszych korporacyj stanowych, a których 
ochrzciliśmy w jednym z wspomnianych na wstępie artyku­
łów mianem: „procuratores patriae in rem suam“ ... (Zob. Nr.
1— 2 ex 1930 str- 51 nas-t.). Wymieniliśmy ich po nazwiskach, 
opisaliśmy i rozebraliśmy krytycznie całą ich mętną dzia­
łalność, redaktor tego czasopisma ściągnął na siebie za to 
literalnie ekskomunikę z ich strony, wystawił się na ich jaw ­
ne i skryte zawiści i zasadzki, spalił za sobą mosty wiodące 
do wszystkich, którzy z nimi utrzymują związki i wchodzą 
z nimi w kom promisy na „do ut des“. A  z jakim to wszystko 
skutkiem? —

...Tutaj i w tej chwili — w obliczu powyższego zwar­
tego ciosu pięciu małopolskich Izb adwokackich wymierzo­
nego przeciw sporadycznemu i — rzec można pochodnemu 
tylko oczernicielowi pozadźiełnicowemu — niema już miej­
sca dla jakichkolwiek fałszywych względzików i wybie­
gów! Poczucie godności i obowiązku, logika i honor naka­
zują nam wysnuć tę najprostszą, najuczciwszą konsekwen­
cję: w publicznie ogłosić się mającym komunikacie tych sa­
mych pięciu Izb małopolskich potępić oszczerczy sabotaż 
wolnej przesiedlności uprawiany systematycznie i konspira­
cyjnie przez pp. Tillóm, Argasińskich e tutti (pianti pod ży- 
czliwem okiem i błogosławieństwem Wielkiego Mistrza, 
kapturowej femy noszącej kryptologiczną nazwę lwowskie­
go oddziału Związku Adwokatów Polskich. Obfity, aż nadto 
wystarczający matęrjał faktyczny, do tego komunikatu 
znajdą W. Sz. Panowie w artykułach naszych na wstępie 
wymienionych.

Atoli na samym komunikacie poprzestać nie będzie 
można! Pana Bittnera nie pociąga się do odpowiedzialności 
dyscyplinarnej, ponieważ wymawia się imunitetem posel­
skim: czy może i dla pp- Tilla czy Argasińskiego znajdzie 
się jakiś imunitet? Np. imunitet koneksyjny?..-

A pozatem zapytujemy: czy Wydział lwowskiej Izby 
Adwokatów, położywszy podpis swój na komunikacie doty­
czącym p. Bittnera i rozesławszy go do gazet z prośbą 
o ogłoszenie, znajduje jeszcze jakąkolwiek możność moralną, 
utrzymywania stosunków urzędowych i koleżeńskich z nie­
którymi funkcjonarjuszami Prokuratury izbowej i Rady 
dyscyplinarnej, którzy — jak o nich na ostatniem Walnern 
Zgromadzeniu tej Izby wyrzekł jeden z najstarszych i naj­
poważniejszych członków Izby p. Dr. Rubin Sokal — zaj­
mują się publicznem kalaniem własnego gniazda?

Jedynie tylko doraźnem i całkowi i em odżegnaniem, od­
cięciem się od tych jednostek — jedynie tylko kategorycz- 
nem wezwaniem ich do bezzwłocznego ustąpienia z  zajmo­
wanych stanowisk korporacyjnych poci zagrożeniem swej 
własnej dymisji — jedynie tylko tym mężnym i honorowym
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krokiem zdoła Wydział lwowskiej Izby adwokatów przeko­
nać opinję publiczną, a w szczególności społeczeństwo 
dwóch innych dzielnic o niezłomnośći, o nieskazitelności 
i wyżynie naszego uświadomienia etycznego, a temsamem 
o bezpodstawności rozsiewanych o nas oszczerstw. Społe­
czeństwo będzie musiało powiedzieć sobie wówczas: w tej 
adwokaturze lwowskiej, małopolskiej, nie brak ludzi wiel­
kiego charakteru i wielkiego ducha — ta adwokatura jest 
tylko materjalnie uboższa, lecz na pewno nie gorsza od tam­
tej, zamykającej się zazdrośnie w sobie i w dobrobycie

Redakcja „Głosu Prawa"

Z orzecznictwa cywilnego*)
64) Do nabycia prawa służebności w szczególności 

przejazdu przez zasiedzenie jest wymagane, aby osoba 
roszcząca sobie to prawo, objawiła na zewnątrz swą 
wolę i wykonywała służebność jako swe prawo w dobrej 
wierze przez czas do zasiedzenia wymagany. Ze wzgl du 
bowiem na stosunki sąsiedztie zachodzi domniemanie, 
że właściciel gruntu tolerował ten przejazd z grzeczności 
sąsiedzkiej.

Orzeczenie Izby I I I  S. I S. N. z 15 maja 1930 Rw.
1635/29.

Sąd powiatowy w Bielsku (S. p. Kiszą) wyrokiem
z 5/12 1928 C V II 1899/27 oddalił powódkę z żądaniem
skargi o orzeczenie) że grunt powódki wolny jest od słu­
żebności przejazdu na rzecz pozwanego.

Z uzasadnienia: Przez sporną parcelę przejeżdżano wo­
zem przez przeszło 30 lat, a między innymi z tego prawa 
korzystał również przez ten czas pozwany, nabył on zatem 
to prawo drogą zasiedzenia.

Sąd okręgowy w Cieszynie (Wicepr. Bukowski, s. .s. o. 
Nebenzahl i Dr. Szremka) Wyrokiem z dnia 26/3 1929 Be 
II 51/29 uznał parcele powódki za wolną od służebności
przejazdu na rzecz pozwanego.

*) W  ru bryce te j d a jem y  orzeczen ia  dobrane pod w zg lędem  do­
niosłości i aktualności lub też zasadniczo w ą tp liw e  w ym aga ją ce  ana­
lizy  k ry ty czn e j. P om ijam y  temsamem orzeczen ia  bądź m n ie j ważne, 
bądź też w y ra ża ją ce  zasady praw ne ju ż  ustalone i powszechn ie znane. 
P rzyw ią zu jem y  bow iem  w iększą w agę  do jakości, n iź li do ilości o rze ­
czeń, a zarazem  ogłaszam y p rzew ażn ie  m otyw ac ję  w szystk ich  trzech 
inśtancyj. N ie  poprzesta jem y zatem , — w  p rzec iw ień stw ie  do n iek tó­
rych  innych czasopism  — na ogłaszaniu bądź samych tez, bądź też na 
skrótach m otyw ów  ty lk o  Sądu N a jw yższego . W  orzeczen iach  bow iem  
tak fragm en taryczn ie  ogłaszanych, czy te ln ik  częstokroć n ie m oże od­
naleźć zw iązku  m yślow ego  m ięd zy  tezą a okruchow o przedstaw ionym  
stanem fak tycznym , ani też wskutek  tego u jąć na leżyc ie  zastosowal- 
ność danej te zy  w  praktyce. R edakcja .
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Z uzasadnienia: Pozwany nie wykazał, jakoby on lub 
jego poprzednicy, żądali od powódki lub od je j poprzedni­
ków zezwolenia na swe prze jazdy jako powinności, lub też 
jakoby powódka na nie wyraźnie zezwoliła (§ 515 u. c.) 
jakoteż brak podstawy do wnioskowania o milczącem ze­
zwoleniu, skoro pozwany także nie wykazał, by powódka, 
która w przejeżdżaniu nigdy przeszkody nie czyniła i do­
piero w r. 1926 wykopała rów celem uniemożliwienia prze­
jazdu tą parcelą, o tych przejazdach wogóle wiedziała. Sam 
brak zakazu, a tem mniej używanie cudzej rzeczy bez wie­
dzy właściciela nie uzasadnia posiadania prawa wiodącego 
do jego zasiedzenia.

Sąd Najwyższy — (S. S. N- Stefko, Dr. Hobler i Dr. 
Łopuszański, Prok. Zacharjasiewicz) — nie uwzględnił re­
w izji.

Z uzasadnienia: Zgodne z przepisem § 523 u. c. jest 
stanowisko sądu odwoławczego, że ciężar dowodu nabycia 
spornej służebności spada w całości na pozwanego, ten 
zatem ma udowodnić, że wykonywał posiadanie prawa 
przejazdu przez przeszło 30 lat w dobrej wierze (§§ 515,
1460, 1470 u. c.j Ze stanowiska § 513 u. c. nie wystarcza do 
pojęcia posiadania prawa przejazdu sam fakt mechanicz­
nego wykonywania przejazdu, o ile bowiem osoba wyko­
nująca przejazd nie ob jawia na zewnątrz swej woli, że w y­
konuje go jako swe prawo, to ze względu na stosunki są­
siedzkie zachodzi domniemanie, iż właściciel gruntu toleru­
je  taki przejazd tylko z grzeczności sąsiedzkiej bez przy­
jęcia na siebie jakiegokolwiek obowiązku (§ 974 u. c.) Z w y­
konywania więc takiego przejazdu nie może przejeżdżający 
nabyć żadnego prawa, bo nie może zamienić na trwałe pra­
wo tego, co mu jedynie z uprzejmości dozwolono (§ 345 u. c.).

Uwaga Redakcji: Uważamy orzeczenie powyższe za 
prawnie uzasadnione i słuszne a nawet społecznie cenne. 
Przejawiająca się nieraz w orzecznictwie .— zwłaszcza są­
dów I instancji — skłonność do lekceważenia wymaganych 
przez ustawę do zasiedzena momentów psychologicznych. 
a względnie skłonność do poprzestawania na stwierdzeniu 
jedynie momentów czysto „mechanicznych” (wykonywanie 
„posiadania” i przepisowy okres Czasu) wprowadza czę­
stokroć groźne rozgoryczenia i rozstroje w stosunki są­
siedzkie. Uznając wielką doniosłość prawno-publiczną są­
siedzkiej życzliwości, ustawodawca słusznie zwalcza wszel­
kie wkradanie się z wygód sąsiedzkich w trwałe posiadanie 
prawne (§§ 319, 345 u. c.) „Pokaż psu palec, a chwyci całą 
rękę!” : oto przysłowie mogące służyć do charakterystyki 
takich „sąsiadów” . A wszak już i bez tego z postępem po­
wszechnej mechanizacji naszego „nowoczesnego” życia spo­
łecznego zjawisko życzliwości sąsiedzkiej przybiera coraz 
bardziej postać zjawiska nadprzyrodzonego...
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/
65) Odpowiedzialność z § 880a) u. c. nie zależy od 

winy przyrzekającego starania u osoby trzeciej, nato­
miast polega na samodzielnem zobowiązaniu do pełne­
go zadośćuczynienia na rzecz wierzyciela, z chwilą gdy 
właściwy dłużnik swego zobowiązania nie wypełnia.

Orzeczenie Izby I I I  S. I- S. N. z 14 maja 1930 Rw. 
1540/29.

Sąd okręgowy cyw ilny m Krakowie (s. s. o. Głodkie- 
wicz, Dr. Muszkowski, Frączkiewiez) wyrokiem z 17/1 1929 
Cg I b 490/27 orzekł zgodnie z żądaniem skargi o zapłatę 
500 dolarów am. z pn.

Z uzasadnienia: Powódka udzieliła Zbigniewowi M. po­
życzkę tylko na odpowiedzialność pozwanego, który za­
pewnił ją, że tak długo pieniędzy nie wypłaci, dopóki nie 
będą należycie zabezpieczone, ponadto pozwany na własną 
rękę prolongował M. termin płatności zapadły dn. 7/3 1927. 
W  tej działalności pozwanego mieści się odpowiedziakiośe 
za zwrot pożyczki, uzasadniona w przepisie § 880 a) u. c- 
Umowa ta oparta na tym przepisie, będąca samoistnym ty­
pem poręki, a nie jej rodzajem, nie wymaga do swej waż­
ności formy pisemnej (O. S. N. z 8/4 1924 Rw 241/24), do­
tyczący obowiązek powstaje zaś w chwilą, kiedy dłużnik 
główny nie wypełnia zobowiązania, bez potrzeby docho­
dzenia roszczenia przeciw niemu. Odpowiedzialności po­
zwanego nie wyklucza okoliczność, że na zabezpieczenie 
pożyczki danyr był zastaw, gdyż realizacja prawa zastawu 
jest prawem wierzyciela, a nie jego obowiązkiem, i skoro 
może on poszukiwać swego roszczenia w inny sposób 
zwłaszcza, gdy w zastawie nie znajduje pokrycia. Odpo­
wiedzialność pozwanego należy przyjąć także już i z tego 
powodu, że tenże jako adwokat mając w pierwszym rzę­
dzie obowiązek zabezpieczenia interesów swoich klijentów, 
pod jął się, wypłacenia pieniędzy otrzymanych od powódki 
bez należytego zabezpieczenia, o czem wiedział, mając w rę­
ku rzeczy oddane pod zastaw.

Sąd Apelacyjny w Krakowie (s. s. a. Dr. Walter Wa- 
cławowiez, Dr. Zarzycki) wyrokiem z 11/4 1929 Bc II
131/29/4 oddalił powódkę z żądaniem skargi.

Z uzasadnienia: Błędne jest stanowisko sądu I instan­
cji, jakoby umowa z § 880 a) u. c. była swoistym rodza jem 
poręki, nie wymaga jącym do swej ważności formy pisem­
nej. Umowa ta nie jest wcale poręką, lecz przyrzeczeniem 
świadczenia osoby trzeciej i rodzi zobowiązanie do zupeł­
nego zadośćuczynienia czyli wynagrodzenia szkody na 
wypadek uchybienia ze strony tej osoby. Szkoda zaś nie 
musi odpowiadać wysokości przyrzeczonego świadczenia. 
Powódka nie wykazała w danym razie czy i w jakiej w y­
sokości szkodę poniosła, skoro przyznaje, że pod zastaw po­
życzonej sumy otrzymała różne biżuterje, lustro weneckie
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i weksle z podpisami maiki dłużnika, a zastawu tęgo dotąd 
nie zrealizowała w sposób przepisany w §1461 u. c. tak, że 
dziś nie wiadomo, czy po sprzedaży zastawu i realizacji 
weksli, poniesie jaką szkodę.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Bańkowski, Dr. Wa jda i Łu- 
kawiecki, — Prok- Zacliarjasiewicz) — na rewizję powódki 
utrzymał m mocy wyrok Sądu Okręgowego, orzekający 
zgodnie z żądaniem skargi.

Z uzasadnienia: Odpowiedzialność z § 880 a) u. c. różni 
się od odpowiedzialności uszkodziciela unormowanej 
w przep- §§ 1293, 1355 i nast. u. c. zasadniczo tem, że nie 
zależy ona bynajmniej od winy przyrzekającego starania 
ń osoby trzeciej, t. j. od tego istotnego momentu przy docho­
dzeniu zwykłej szkody, a natomiast polega ona na sarno- 
dzielnem zobowiązaniu danej osoby do dania pełnego za­
dośćuczynienia z chwilą, kiedy właściwy dłużnik swego 
zobowiązania nie wypełnił. Miarodajne więc jest dla oceny 
sprawy jedynie zaistnienie umowy o treści w § 880 a) u. c. 
wymaganej i fakt, że wstawianie się u osoby trzeciej pozo­
stało bezskuteczne.

W ślad za tem nie jest też powódka obowiązana zwra­
cać się najpierw przeciw swemu właściwemu dłużnikowi 
w celu zrealizowania swego zastawu i wykazywania swej 
efektywnej szkody, skoro wedle ustaleń pierwszego sądu. 
przyjętych przez sąd odwoławczy, pozwany zapewnił po­
wódkę, że „może spać spokojnie", bo pożyczkę swą w kwocie 
500 dok od Z. M. niewątpliwie z powrotem w umówionym 
czasie odbierze i że „on t. j. pozwany jest od tego, aby po­
wódce pożyczka zwrócona została" i skoro, co jest niespor­
ne, Z. M. pożyczki tej ani w teminie płatności, ani później 
powódce nie zwrócił. Wobec tego stanu rzeczy i wyrażonego 
wyżej poglądu prawnego na istotę odpowiedzialności z 
880 a) u. c., przedstawiają się. także wywody odpowiedzi 
rewizyjnej, usiłującej odpowiedzialność pozwanego ubrać 
w formę poręki z § 1546 u. c., nieważnej dla braku form\ 
"ósemnej, względnie usiłującej odesłać ja do skargi o od­
szkodowanie z powodu udzielonej jej błędnie rady, jako pod 
względem prawnym chybione.

66) W  niedotrzymaniu przyrzeczenia korzyści ma­
terialnych za pozamałżeńskie cielesne oddawanie się, 
nie można dopatrywać się znamion podstępu, uzasadnia­
jącego roszczenie odszkodowawcze według § 1328 u. c.

Orzeczenie Izby I I I  S. N. S. I z 29 kwietnia 1930 Rw 
2710/29.

Sąd grodzki m Bielsku (s. Opuszyński), wyrokiem z 14(3 
1929 C I I I  575/28 oddalił powódkę z żądaniem zapłaty kwo­
ty 6100 zł. zpn. od pozwanego.



Z uzasadnienia: W  skardze twierdzi powódka, że po­
zwany przyrzeczeniami, iż weźmie ją do- siebie za gospo­
dynie, oraz że daruje jej połowę swej realności, skłoni! 
powódkę do poza małżeńskiego spółkowania. Z tego tytułu 
żąda powódka, wobec niedotrzymania przez pozwanego 
obietnicy, wynagrodzenia za utratę posady, zaszłą na sku­
tek namowy pozwanego, w kwocie 3600 zł. oraz wynagro­
dzenia za pogorszone widoki na przyszłość w kwocie 2500 
zł. Co c!o pierwszego roszczenia ustała sąd, że powódka 
posady zajmowanej w chwili twierdzonego przyrzeczenia 
pozwanego, nie opuszczała, zaczem roszczenie to już z tego 
względu uznaje za bezzasadne. Roszczenie drugie, oparte 
na przepisie § 1328 u. c., uznaje sąd za bezzasadne dla bra­
ku wymogów tego przepisu. Skoro bowiem ustawa cywilna 
odmawia zaskarżalności roszczeniu o korzyść majątkową, 
przyrzeczoną za dozwolenie pozamałżeńskiego spółkowa­
nia, to należy tembadziej pzyjąć, że pod pojęcie kwalifiko­
wanego podstępu (Hinterlist) nie można podciągnąć przy­
rzeczenia korzyści majątkowej w tym samym celu doko­
nanego.

Sąd Okręgowy m Cieszynie (Wicepr. Bukowski, s. s. o. 
Michalski i asesor sąd. Schneider) wyrokiem z 10/9 1929 Bc 
I I  91/29 zatwierdził wyrok I instancji.

Z uzasadnienia; Skłonienie do dozwolenia spółkowania 
poza małżeństwem w sposób ustawą przewidziauy, przed­
stawia się jako uwiedzenie niewiasty, a tylko tego rodzaju 
uwiedzenie stanowi tytuł do odszkodowania, ale o uwiedze­
niu niewiasty, w rozumieniu pow. przepisu (§ 1328 u. c ) 
nie może być mowy, jeśli ona oddała się mężczyźnie za wy­
nagrodzeniem względnie za przyrzeczeniem wynagrodze­
nia. Dążenie do uzyskania materjałnej korzyści, przez 
przezwyciężenie wstydłiwości nie zasługuje na ochronę 
ustawową, roszczenia zaś odszkodowawczego z tytułu za­
wiedzionych zamiarów nie można uznać za usprawiedliwio­
ne ze stanowiska etycznego.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Dr. Dbałowski, Bańkowski, 
Dyduśzyński; — Prok. Staszewski) nie uwzględnił rewizji 
powódki.

Z uzasadnienia: Powódki nie można uważać za uwie­
dzioną w rozumieniu przepisu § 1328 u. c. nawet wedle jej 
własnych twierdzeń. W  szczególności twierdziła powódka, 
że oddała się cieleśnie pozwanemu 70 letniemu starcowi 
w nadzieji, że uzyska korzyści matrjalne, które pozwany 
za to je j przyrzekł. Przyrzeczeń tych pozwanego nie można 
uważać za podstęp w rozumieniu przepisu, § 1528 u. c., by­
ły  one jedynie środkami, które zagłuszyły poczucie moral­
ności u powódki powodującej się chciwością zysku. Po­
wódce nie można zatem przyznać prawa do żądania odszko­
dowania z przyczyny pozamałżeńskiego spółkowania z zpo-
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zwanym i słusznie sądy niższych instancyj oddaliły je j 
roszczeznia dochodzone z tego tytułu.

67) Właściciel zwierzęcia padłego lub dobitego 
wskutek choroby zaraźliwej nie traci prawa do zapomogi 
należnej w myśl art. 76 rozp. Prez. Rzplitej z 22[8 1927 
Nr 77 D. U. poz. 673 o zwalczaniu zaraźliwych chorób 
zwierzęcych, chociaż nie dopełnił obowiązku z art. 20 
lit. d) rozp. o zameldowaniu o wybuchu zarazy jeżeli 
bezzwłocznie po zasłabnięciu zwierzęcia wezwał lekarza 
weterynaryjnego, ten zaś po stwierdzeniu choroby za­
raźliwej doniósł o tem natychmiast właściwej władzy.

Orzeczenie Izby I I I  S. I. S. N. z 16 kwietnia 1930 Rw 
1695/29.

Sąd grodzki ro Bielsku orzekł wyrokiem z 20/2 1929
C V II 1426/28/8: pozwany Skarb Państwa winien zapłacić 
powodowi zaskarżoną kwotę 444 zł. z pn.

Z uzasadnienia: Powód domaga się w pozwie 3ń war­
tości szacunkowej krowy dobitej przez powoda na skutek 
podejrzenia o chorobę wąglika i żądanie swe opiera na posta­
nowieniach art. 76, 82 i 89 rozp. Prez. Rz. z 22/8 1927 D. U. 
Nr. 77 poz. 673. oraz na twierdzeniu, że krowę, której stan 
po stwierdzeniu choroby gwałtownie się pogarszał, musiał 
dobić wzywając jednocześnie weterynarza, ten zaś doniósł 
o chorobie powiatowemu lekarzowi weterynaryjnemu, któ­
ry zarządził, natychmiastowe spalenie całej krowy, osza­
cowawszy poprzednio wartość tej krowy na 593 zł. 33 gr. 
Uznając ten stan faktyczny za niesporny, sąd przychylił 
się do żądania pozwu, przyczem oparł się na postanowieniu 
art. 76 wzmiankowanego wyżej rozp. co cło prawnej pod­
stawy żądania zapomogi oraz na przyjęciu, że brak niezwło­
cznego zameldowania o wypadku zasłabnięcia krowy, znaj­
duje usprawiedliwienie w tem, że powód nie mógł podejrze­
wać choroby zaraźliwej, skoro wezwany weterynarz do­
piero po mikroiskopowem zbadaniu stwierdził tę chorobę.

Sąd okręgowy w Cieszynie (Wicepr. Bukowski, s. s. o. 
Michalski, Dr. Szremka) wyrokiem z 30/4 1929 Bc I I  51/29/4 
na odwołanie pozwanego Skarbu P. oddalił powoda z żą­
daniem skargi.

Z uzasadnienia: Rozp. Prez. Rz. o zwalczaniu zaraźli­
wych chorób zwierzęcych uzależnia wypłatę zapomóg od 
formalnych wymogów, których niespełnienie powoduje we­
dług art. 76 i 77 rozp. utratę prawa żądania zapomogi. Jed- 
dnym z takich formalnych warunków jest obowiązek wła­
ściciela do zgłoszenia każdego wypadku choroby w ciągu 
24 godzin albo do najbliższego posterunku policji albo bez­
pośrednio w starostwie (art. 20, 77 lit. d. rozp-). Powód tego 
formalnego warunku nie dopełnił, wobec czego jako obo­
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jętna przedstawia się okolicż,ność, że starostwo w innej dro­
dze dowiedziało się o wypadku choroby.

Sąd Najmyższy — (S. S. N. Dr. Bresiewcz, Dr- Wawrzko- 
w icz i Bańkowski; — Prok. Dr. Hołowczak) — na rewizję po­
woda przywrócił do mocy prawnej wyrok sądu 1 instancji.

Z uzasadnienia: Według art. 76 rozp. Prez. Rzp. z 226? 
1927 Nr. 77 D. U. poz. 673 o zwalczaniu zaraźliwych cho­
rób zwierzęcych należy wypłacić zapomogi za zwierzęta, co 
do których urzędowo stwierdzono (art. 23 i 24 rozp.), że 
padły na księgosusż oraz inne choroby w przepisie tym 
wymienione, o ile śmierć zwierzęca nastąpiła po uczynieniu 
zadość obowiązkowi zgłoszenia (art. 20) jak również, za 
zwierzęta, w szczególności bydło rogate, u których urzędo­
wo po śmierci stwierdzono wąglik, szelestnicę lub zarazę 
dziczyzny i bydła rogatego. Z tego rozróżnienia wyraźnego 
chorób wynika jedno, że zapomoga w wypadku zarazy wą­
glikowej należy się właścicielowi bydlęcia także i wówczas, 
gdy chore bydlę zostało dobite, a po śmierci stwierdzono 
u niego urzędownie wąglik-

Słusznie wyrok I instancji podnosi, że postanowienie 
to podyktowane jest celem ustawy, która w najszerszym za­
kresie stara się zapobiec j zwalczać zaraźliwe choroby zwie- 
ręce, co przy chorobie wąglika, która wedle ustaleń opar­
tych na opinji biegłych bardzo rzadko się zdarza i przez 
laika wogóle rozpoznana być nie może, możliwe jest tylko 
przez przyznanie specjalnych ulg zapomogowych, zależnych 
od mniej uciążliwych warunków, aniżeli przy innych cho­
robach. które przez posiadacza bydlęcia łatwiej mogą 
być rozpoznane. Chybiony jest zatem zarzut pozwanego, 
którym on bronił się przed sądem I  instancji, że zapomoga 
nie należała się powodowi, ponieważ dotknięte zarazą wą­
glikową bydlę, nie padło, lecz zostało zabite z konieczności. 
Nie można również zgodzić się z zapatrywaniem prawnem 
zaskarżonego wyroku, że powód nie uczynił zadość wymo­
gowi z art. 20 i 77 lit. d rozp. Wedle tych przepisów zapo­
moga nie należy się jeżeli posiadacz zwierzęcia, które za­
chorowało' wśród objawów wzbudzających podejrzenie cho­
roby wąglikowej (art. 20 u. t. d.), nie uczyni o tern w ciągu 
24 godzin zgłoszenia do najbliższego posterunku policji, lub 
też bezpośrednio do właściwego starosty. Z ustaleń pierwsze­
go wyroku, przyjętych przez sąd odwoławczy, wynika, że 
powód nie mógł wcale podejrzewać choroby wąglikowej 
u swej krowy, która nagle zachorowała, że przywołany przez 
powoda wkrótce po zasłabnięciu krowy lekarz weterynaryj­
ny M. stwierdził tę chorobę dopiero po mikroskopowem zba­
daniu śledziony zabitej przez powoda z konieczności kro­
wy i że o tem tenże weterynarz zawiadomił natychmiast we­
terynarza starostwa, a więc, urzędnika starostwa do tego 
powołanego', że powód do wszystkich urzędowych zarzą­
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dzeń tego ostatniego ściśle isię zastosował. Powód uczynił 
zatem zadość ciążącym na nim obowiązkom z art. 20 i 21 
rozp. gdyż obojętne jest, czy zgłoszenie uczynił osobiście, 
czy też przywołany przez niego weterynarz, a wystarcza, 
gdy zgłoszenie nastąpiło w czasokresie i zgodnie z przepi­
sami ustawy (art. 20 i 77 d, rozp.).

68) Umowa na mocy której właściciel domu dobro­
wolnie płaci lokatorowi za opuszczenie mieszkania 
i umożliwienie właścicielowi uzyskania mieszkania dla 
siebie w swym domu jest ważna i jako taka nie pod­
pada po t pojęcie „odstępnego" z art 10 ustawy o ochro­
nie lokatorów

Orzeczenie Izby I I I  S. I. S. N. z 21 maja 1950 Rw 
2155/29.

Sącl okręgowy ro Krakowie, wydział XI. cywilny (s. s. o. 
Kisielewski) wyrokiem z 5/5 1929 Cg XI. d 1556/28, oddalił 
powódkę z żądaniem skargi o orzeczenie, że pozwani winni 
im są solidarnie zapłacić 2000 zł. zpn.

Z uzasadnienia: Powódka domaga się od pozwanych 
zwrotu 2000 zł., którą w r. 1928 zapłaciła pozwanym za 
opuszczenie mieszkania, które zajmowali w domu B. Pozwa­
ni kwoty tej użyli na wykończenie mieszkania w domu A lo j­
zego PI., cło którego się wprowadzili, opróżniając swe mie­
szkanie na rzecz B., który znowu opróżnił swe mieszkanie 
na rzecz powódki. W  ten sposób powódka uzyskała mie­
szkanie w swym domu, żądanie je j atoli o zwrot zapłaconej 
pozwanym sumy jest prawnie nieuzasadnione, skoro tran­
sakcja została przeprowadzona w interesie powódki i skoro 
skutkiem niej otrzymała równowartościowe świadczenie 
wzajemne w postaci mieszkania dla siebie. Odnośna umowa 
jest ważna, gdyż w szczególności, o ile chodzi o ustawę
0 ochronie lokatorów to ustawa ta stanowi jedynie o nie­
ważności tej części umowy, która zawiera zobowiązanie 
niekorzystne dla lokatora, a nie dla właściciela domu. -

Sąd Apelacyjny w Krakowie (s s. a. Dr. Walter, Dr. 
Jakubowski, Dr. Zarzycki) wyrokiem z 11/6 1929 Bc I I  
243/29/4 zatwierdził wyrok I  instancji z przyczyn w nim 
przytoczonych, zauważając ponadto, że postąpienie pozwa­
nych nie jest sprzeczne z postanowieniami ustawy o ochro­
nie lokatorów, skoro powódka żądając od pozwanych 
opróżnienia mieszkania dla B., a od B. dla siebie w swym do­
mu, byłaby wedle § 1:1 lit. g ustawy, obowiązana do dostar­
czenia pozwanym innego mieszkania.

Sąd Najwyższy — (S. S. IN. Dr. Bresiewicz, Dr. Hobler
1 Łukawiecki: — Prok. Staszewski) — nie uwzględnił rewizji 
powódki-

Z uzasadnienia: Sąd odwoławczy, przyjmując w ca­
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łości ustalony przez sąd I instancji stan faktyczny danej 
■sprawy, wyraża zupełnie trafnie zapatrywanie prawne, że 
art. 10 ust. o ochronie lokat., na którym opiera się skarga 
powódki, niema w danym wypadku zastosowania. Przepis 
ten mianowicie ma głównie i jedynie na celu ochronę lo­
katora przed wyzyskiem ze strony drugiego lokatora, o ile 
ten ostatni żąda za opuszczenie przedmiotu najmu jakiegoś 
świadczenia, dalej przed pośrednikiem, o ile ten żąda w y­
nagrodzenia przekraczającego miarę w takim obrocie przy­
jętą, a wreszcie przed wynajmującym, o ile ten wymawia 
dla siebie, lub kogo innego pewne świadczenia, z umową 
najmu w bezpośrednim związku nie pozostające.

Żaden z tych wypadków jednak tutaj nie zaszedł, bo 
przedewszystkiem powódka o najem lokalu w realności 
przez pozwanych opuścić się mającego, wcale się nie ubie­
gała, a natomiast chodziło je j o uwolnienie za wszelką cenę 
mieszkania we własnej realności przez B. zajmowanego, 
który znowu miał zająć mieszkanie po pozwanych w jego 
realności. Powódka więc jako właścicielka, ubiegająca się 
we własnym interesie o zdobycie mieszkania we własnej 
realności na to, by, jak sama twierdzi, nie poniewierać się 
po cudzych lokalach, dla niej nieodpowiednich, nie jest 
przez ustawę chronioną w tym stopniu, co lokator, który 
szuka w pierwszym rzędzie dachu nad głową i tylko dla­
tego jako gospodarczo słabszy został przez ustawodawcę 

•szczególną opieką, między innemi w rodzaju tej z art. 10 
ust. o ochronie lokat, otoczony.

Skoro więc powódka, jako właścicielka realności a więc 
ekonomicznie silniejsza, mając własne dobro i wygodę na 
oku, zapłaciła dobrowolnie pozwanym 2000 zł., byleby ty l­
ko we własnej realności zamieszkać, zwłaszcza, że inaczej 
pozwani jako lokatorowie nie byli w możności dotychcza­
sowego mieszkania opróżnić i że właściwie tylko kosztem 
"takiej kwoty, jaką im powódka zapłaciła, mogli znaleźć 
dach nad głową, to nie można tego nazwać ani odstępnem 
w rozumieniu ustawy o ochronie lok. a tem mniej wyzys­
kiem i tego rodzaju tranzakcja, o ile ona nie ma znamion 
lichwy, czego powódka nawet nie twierdzi, żadna ustawa 
nie zabrania.

69) Skarga skierowana przeciw osobom o sfingowa­
nych adresach, nie może być uznana za skargę skutku­
jącą przerwę zadawnienia roszczenia.

Orzeczenie Izby I I I  S- N. z 14 maja 1950 Rw. 1472/50.
Sąd Okręgowy cywilny we Lwowie (s. s. o. Dr. Markie­

wicz, Pisarski, Feliks) wyrokiem z 50/10 1928 Cg I 253/28 
oddalił żądanie powodów o zapłatę sum 3995 zł. i 945 zł. 

: z p n .

Z uzasadnienia: Dochodzone roszczenie powodów o za­
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chowek po zmarłym 16 stycznia 1923 śp. Iwanie B. przed­
stawia się jako przedawnione. Rozporządzenie ostatniej 
woli zmarłego zostało ogłoszone dn. 24 lutego 1925, wobec 
czego czas przedawnienia wedle § 1487 u. c. upływał z dniem 
24 lutego 1926. Wniesiona przez powodów skarga w dniu 
U  stycznia 1926 nie mogła spowodować przerwy przedaw­
nienia, gdyż powodowie, co jest niesporne, rozmyślnie po­
dali mylny adres pozwanych, by im skargi nie można było 
doręczyć, wobec czego brak drugiego warunku przepisu § 
1497 u. c. t. j. należytego popierania sporu.

Sąd Apelacyjny me Lmomie (s s. a. Dr. Piątkowski, Ko- 
pystjański, Zaidlerj nie uwzględnił apelacji powodów (w y­
rok z 27/2 1929 Bc I I I  13/29).

Z uzasadnienia: Braku wymogów do uznania przerwy 
przedawnienia za istniejącą, t. j. należytego popierania skar­
gi, nie uzupełnia tłumaczenie się powodów, że wniesienie 
skargi nastąpiło w rzeczony sposób w tym celu, a żel w stro­
na pozwana nie dowiedziała się o tej skardze, przed pra- 
womoenem ukończeniem sporu o unieważnienie testamentu, 
zawisłego w sądzie w Winnikach, gdyż wyraźne brzmienie 
ustawy, co. do wyżej wskazanego wymogu, wyklucza nadu­
żywanie jej, dla jakichś ukrytych celów stron.

Sąd Najwyższy — (S. S. N. Dr. Bresiewicz, Stefko i Hro- 
boni; —  Prok. Staszewski) — nie uwzględnił rewizji 
powodów-

Z uzasadnienia: Powodowie powołują się w rewizji na 
przyczynę z § 503 1. 4 p. c., jednak niesłusznie, sąd I I  bowiem 
trafnie ocenił tę sprawę pod względem prawnym. Twier­
dzenie powodów, że oświadczenie ich pełnomocnika na roz­
prawie z 50/10 1928 (K. 10), co do podania w skardze roz­
myślnie fałszywych adresów pozwanych było niezgodne ze 
stanem faktycznym i że podanie tych adresów nastąpiło 
bez ich wiedzy i zlecenia, stanowi niedopuszczalną nowość 
(§ 504/2 p. c.) i skutkiem tego uchyla się z pod rozstrzygania 
S. N. Pobudki, dla których powodowie przeszło dwa lata nie- 
popierali tego sporu, nie mogą mieć ze stanowiska § 1497 u 
c. żadnego znaczenia. Skarga z 11/1 1926 skierowana prze­
ciw osobom o sfingowanych adresach, nie może być uznana 
za skargę skutkującą przerwę zadawnienia i dopiero pismo 
z 16/6 1928 K. 6 można uważać za prawidłowe wdrożenie 
niniejszego sporu. Do tej chwili należy uznać, że spór przez 
powodów nie był należycie popierany i czas ten w myśl § 
1497 u. e. musi być wliczony do okresu zadawnienia; a gdy 
ten okres rozpoczął się z dniem 24/2 1928, jako z dniem ogło­
szenia testamentu s. p. Iwana B. przeto słusznie przyjęły 
sądy obydwu niższych instancji, że skarga jest przedawnio­
na (§ 1487 u. c.).



) r. 10 G Ł O S  P R A W A Str. .481

70) Postępowanie układowe wdrożone przeciw 
dłużnikowi w toku wiszącego przeciw niemu sporu nie 
ma na wynik sporu żadnego wpływu. Przysądzić się 
mająca wierzycielowi suma nie doznaje żadnego ogra­
niczenia przez to, że wierzytelność została ograniczona 
w  ugodzie zawartej w tem postępowaniu.

Orzeczenie Izby I I I  S, I  S. N. z 21/5 1950 Rw. 922/29-
Sąd Okręgowy w Stryju (s. s. o. Feigl) wyrokiem z 1 li­

stopada 1927 Cg I a 152/26/25 przyznał powodowej firmie 
od pozwąpego kwotę 52 doi. 55 ct. zpn. płatną w 4. równy cli 
ratach wedle treści ugody zawartej w postępowaniu u kłado- 
wem z dnia 11/7 1927-

Z uzasadnienia: Pozwany został dłużny powodowi z ty­
tułu niezapłaconej reszty ceny kupna za pobrany towar sumę 
175 doi. am. 15 ct. Wysokość tego roszczenia ograniczono 
atoli wedle § 55 i 65 ord. ukł. ze względu na zawartą w po­
stępowaniu składowem ugodę, wedle której pozwany zobo­
wiązał się zapłacić swym wierzycielom 50 proc. należnych 
im sum, płatnych w 4 ratach półrocznych. Należność, w y­
sokość oraz terminy płatności oznaczono wyrokiem, albo­
wiem roszczenie powoda zostało zaskarżone przed wdroże­
niem postępowania układowego, a wysokość oraz płatność 
roszczenia były sporne bez względu na wyniki tego postę­
powania.

Sąd Apelacyjny we Lwowie (s. s. a. Łonicki, Schoennet, 
Korecki) zasądził pozwanego na zapłatę ealej zaskarżonej 
kwoty, płatnej w ciągu dni 14 pod surowością egzekucji 
(wyrok z 23/11' 1928 Bc I I  292/28).

Z uzasadnienia: Z uwagi, że dłużnik z chwilą wprowa­
dzenia postępowania układowego do swego majątku według 
przepisów ord. ukł. nie traci zdolności procesowej, postępom 
wanie układowe zakończone ugodą z dn. 11/7 1927 nie mo­
gło wywrzeć żadnego wpływu na tok niniejszego sporu, 
Układ zawarty między dłużnikiem a wierzycielem w po­
stępowaniu układowem nie stanowi tytułu egzekucyjnego, 
a zatem treść układu nie może wejść w ramy wyroku, któ­
rym ustala się wysokość pretensji jednego z wierzycieli. 
Skutków sądownie zatwierdzonego układu, które określa § 
55 ord. ukł. nie należy w ten sposób rozumieć, iżby wyrok 
w tym sporze miał z zaskarżonej pretensji przysądzić po­
wódce tylko taką kwotę, jaką dłużnik zobowiązał -się pła­
cić w układzie. Ugoda zawarta w postępowaniu układowem 
nie stanowi bynajmniej przemiany pierwotnego zobowiąza­
nia (§ 1380 u/ e:), którąby w sporze o należność i wysokość 
pretensji uwzględnić należało, a pozatem uwzględnienie 
układu w wyroku, który zapada w ostatnim sporze, czyni­
łoby illuzorycznem prawo skargi wierzyciela według §§ 47 
i 58 ord. ukł. Jeśliby bowiem powódka w przyszłości chcia­
ła przy zachodzących warunkach (np. w razie zasądzenia
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dłużnika za oszukańczą kry-dę lub niedopuszczalnego' przy­
znania przezeń specjalnych korzyści poszczególnym wie­
rzycielom) skorzystać z tego uprawnienia i zaskarżyć układ 
z i  1/7 1927 r. jako nieważny, wówczas mógłby pozwany w y­
stąpić skutecznie z zarzutem sprawy osądzonej, powołując 
się na wyrok obniżający pretensję powódki do miary przy­
jętej w układzie. Przepis § 53 ord. ukł. zwalnia dłużnika odl 
obowiązku uiszczenia wierzycielowi nadwyżki ponad kwo­
tę ustaloną w układzie, ale ńa to uprawnienie pozwany mo­
że się powołać dopiero w stadjum ściągnięcia zaskarżonej: 
p r e t e n s j i  kapitałowej. Gdyby więc powódka usiłowała 
w drodze egzekucji zrealizować całą przysądzoną je j w y­
rokiem pretensję kapitałową, pozwany mógłby na zasa­
dzie § 55 o. e. zaskarżyć tę egzekucję co do wspomnianej 
nadwyżki, jako niedopuszczalną.

Sąd Najmyższy — (S. S- N. Dr. Bres-iewicz, Dr. Hobler 
iŁukawieeki; — Prok. Staszewski) — nie uwzględnił rewizji;.

Z uzasadnienia: Błędne jest zapatrywanie prawne pod­
niesione w piśmie rewizyjnem, jakoby treść układu doszłe- 
go do skutku, w postępowaniu ugodowem mogła wchodzie 
w ramy wyroku i by wyrokiem pierwpozwany mógł być 
zasądzony na zapłatę powodowej firmie tylko takiej kwoty 
i w tym procentowym stosunku, jak opiewa układ po­
wyższy i w tym względzie odsyła się pozwanych do traf­
nych pobudek Sądu odwoławczego.

Zauważa się przytem dodatkowo, że wprawdzie dłuż­
nik ugodowy po myśli § 7 i 8 postępowania ugodowego nie 
może przedsiębrać czynności, któreby połączone były 
z  uszczerbkiem dla pretensji wierzycieli ugodowych, i od 
chwili otwarcia postępowania ugodowego w tym względzie- 
stoi pod nadzorem zarządcy ugodowego, lecz posiada on 
pełną zdolność do działań prawnych i pełną zdolność pro­
cesową; może więc skarżyć i być pozwanym, a spór przed­
tem wszczęty nie ulega przerwie, jak się to dzieje w postę­
powaniu konkursowem (§ 7, u. konk.) W  danym sporze cho­
dziło o wysokość pretensji powodowej firmy, o termin płat­
ności, o jakość waluty, w jakiej ma być płaconą i o na­
leżność od niej odsetek; spór więc ten wszczęty na rok przed 
otwarciem postępowania ugodowego, mógł być dalej pro­
wadzony, a wyrok wydany w sporze tym nie uwłacza by­
najmniej prawom wynikającym z układu w postępowaniu 
ugodowem zawartego.

GLOSSA
Orzeczenie powyższe, jak niemniej uzasadnienie jego,, 

jest zupełnie mylne i w ustawie nieuzasadnione. Musimy 
przedewszystkiem postawić jasno kwestję, czy wskutek ugo­
dy zawartej w postępowaniu układowem, przez sąd prawo­
mocnie zatwierdzonej, pretensje wierzycieli gasną, o ile-
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przewyższają ugodzoną kwotę procentową, czy też nie ga­
sną. Otóż nie ulega żadnej wątpliwości, i to zapatrywanie 
podziela też S. N. w motywach swego orzeczenia, że z tą 
chwilą, kiedy ugoda taka zostaje przez sąd zatwierdzona, 
wszystkie zobowiązania gasną co do nadwyżki ponad ugo­
dzoną kwotę (§ 53 ord. ukł.). Przepisy §§ 47 i 58, ord. ukł.. 
stanowią tylko warunek rozwiązujący, co wynika z osnowy 
tych przepisów. Jeśli zatem wierzyciel uzyskał wyrok zasą­
dzający dłużnika układowego przed ugodą, to nie ulega 
żadnej wątpliwości, że dłużnik może za pomocą skargi opo­
zycyjnej z § 35 o. e. uchylić moc egzekucyjną tego wyroku, 
opierając się na tem, że ugoda późniejsza spowodowała zga­
śnięcie zobowiązania co do nadwyżki ponad ugodzoną kwo­
tę, a wzgk odroczenie płatności poszczególnych rat ugodzo­
nej kwoty. Jeśli zaś wniesioną została skarga ze strony wie­
rzyciela dopiero po ugodzie zawartej w postępowaniu ukła­
dowem, to również nie ułega wątpliwości, że dłużnik może 
w tym sporze powołać się na zawartą już przedtem ugodę 
przymusową i uzyskać wyrok oddalający powoda tak co do 
nadwyżki ponad ugodzoną kwotę, co do której zobowiąza­
nie zgasło, jak też co do rat ugodzonych, które w czasie w y­
dania wyroku nie są jeszcze płatne (§ 406 p. c.). Jeśliby je­
dnak pozwany tego zarzutu w toku procesu nie podniósł 
i na ugodę zawartą, w ■postępowaniu układowem się nie po­
wołał, skutkiem czego zostałby zasądzony na całą pier­
wotnie dłużną kwotę, to pomimo tej ugody musiałby zapła­
cić całą wyrokiem przyznaną kwotę, gdyż przeciw egzeku­
cji wdrożonej na podstawie tego wyroku nie miałby żadnego 
środka, a w szczególności nie miałby skargi opozycyjnej.

Jeśli wreszcie ugoda w postępowaniu układowem za­
warta została po wniesieniu skargi, jednakże przed wyda­
niem wyroku i to w takim czasie kiedy pozwany miał 
jeszcze możność podniesienia tego zarzutu, wypływającego 
z faktu ugody, to nie widzę żadnego powodu, dla któregoby 
pozwanemu w tym procesie nie mogła przysługiwać excepti> 
rei transactae, skoro niewątpliwie pozwany mógł zarzucić 
np., że powód w toku sporu otrzymał pełną lub częściową 
zapłatę, albo że dobrowolnie w toku sporu zgodził się na od­
roczenie płatności zaskarżonej pretensji i na pewien opust

Procedura cywilna nie zabrania pozwanemu podniesie­
nia zarzutów opartych na zdarzeniach, które nastąpiły do­
piero po wniesieniu skargi, gdyż zarzuty te z natury swej nie 
służą do przewleczenia sporu, a tylko w postępowaniu naka- 
zowem i awizacyjnem wyklucza praktyka sądowa (choć 
zdaniem mojem niesłusznie) dopuszczalność innych . wzgl- 
późniejszych zarzutów które nie były podniesione w pisem­
nych zarzutach w przepisanym terminie wniesionych. We 
wszystkich innych procesach są późniejsze zarzuty po­
wszechnie tak przez naukę jak i przez praktykę uważane zą
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.dopuszczalne, zwłaszcza, jeśli się rozchodzi o takie, które za­
istniały dopiero w toku procesu. Skoro zatem formalnie 
podniesieniu tej excepcji rei transactae aż do wydania wyro­
ku 1 inst. nic nie stoi na przeszkodzie (Sąd Najw. nie uważał 
-również tego zarzutu za spóźniony) a in merito zarzut ten 
jest uzasadniony, gdyż dotyczy kwestji zgaśnięcia części 
zobowiązania i odroczenia płatności co do kwoty ugodzonej, 
przeto sędzia powinien był ten zarzut podniesiony w toku 
Sporu uwzględnić, a jedynie koszta sporu ewent. przyznać 
powodowi, bo pretensja jego w chwili wniesienia skargi by­
ła słuszną i należną.

Jeśliby sędzia wydał w tym wypadku wyrok skazujący 
pozwanego dłużnika układowego bez względu na zawartą 
w międzyczasie ugodę na zapłacenie całej zaskarżonej kwo­
ty, to w takim razie musiałby ten dłużnik pomimo ugody 
'.zapłacić- w drodze egzekucji całą wyrokiem objętą preten­
sję. Dłużnik bowiem nie może bronić się przeciw egzekucji 
skargą opozycyjną' z § 35 o. e., ponieważ ugoda nie jest zda­
rzeniem, które nastąpiło, po wyroku, lecz miało miejsce jeszr 
c-ze przed wydaniem wyroku i pozwany mógł podnieść ten 
zarzut ze skutkiem prawnym w toku sporu poprzedzającego. 
Przeciwne zapatrywanie S. N. i Sądu Apel. jest zatem mylne.

Dziwić się (należy, jak sąd mógł zasądzić pozwanego na 
zapłacenie całej silmy 173 dok do dni 14 pod rygorem egze­
kucji, skoro sam w motywach tego wyroku stwierdził rów­
nocześnie, że pozwany tej sumy w całości nie jest obowiąza­
ny zapłacić i że zawarta w postępowaniu układowem ugo­
da. której treść została w tym sporze ujawniona, obowiązuje 
obie strony i pozostaje pomimo tego wyroku w mocy praw­
nej. Widocznie formaliśtyka, i to formalistyka nieuzasadnio­
ną w ustawie, zwyciężyła i pobiła zasady logiki i słuszności-

Wyrok 1 inst. jest wprawdzie także mylny i pod tym 
-względem' S .'N. ma słuszność, zwalczając zapatrywanie, ja­
koby treść układu zawartego w postępowaniu ugodowem 
mogla wchodzić w ramy wyroku. O ile bowiem pretensja 
ugodzona nie jest jeszcze płatna w czasie wydania wyroku, 
o tyle Wyrok po myśli § 406 p. c. nie może opiewać na zapła­
tę tej kwoty, jak to uczynił sąd I inst., zasądzając pozwane­
go na zapłatę ugodzonej kwoty w 4 niepłatnych jeszcze 
wówczas ratach półrocznych. Wyrok zatem powinien był 
opiewać, iż zasądza się pozwanego na zapłacenie takiej 
części z ugodzonej kwoty, która w czasie wydania wyroku 
była już wedle treści ugody płatna i na zapłacenie kosztów 
sporu. Co do reszty powinien był sędzia oddalić na razie 
powoda z żądaniem co do niepłatnych jeszcze .rat, a defini­
tywnie oddalić powoda z żądaniem co do nadwyżki ponad 
ugodzoną kwotę.

W razie gdyby zaszły okoliczności przewidziane w 
-47 i 58 ord. ukł. wolno powodowi unieważnić ugodę i wzno­
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wić spór o zapłatę nadwyżki ponad ugodzoną kwotę.
Omawiana przez S. N. i Sąd Apel. kwestja zdołńści pro­

cesowej i zdolności pozwanego do działań prawnych, wobec 
toczącego się a wzgl. ukończonego postępowania ugodowe­
go, jest dla tej sprawy zupełnie obojętna. Pozwany nie­
wątpliwie posiada tę zdolność w całej pełni, ale to nie odbie­
ra mu możności podniesienia zarzutu merytorycznego opie­
rającego się na fakcie powodującym zgaśnięcie zobowiązania 
wzgl. odroczenie płatności.

Dr. S. Weinberg sen.

71) Oddanie lokalu wchodzącego w  skład realności pod­
legającej przymusowemu zarządowi przez zarządcę przy­
musowego w najem, wymaga zatwierdzenia przez sąd egze­
kucyjny wedle § 112 ust. 1 ord. egz., jeżeli odnajęty lokal 
nie był w czasie zarządu przymusowego eksploatowany 
sposobem najmu, lecz używany przez właściciela na cele 
n. p. prowadzenia przedsiębiorstwa fabrycznego. Usunięcie 
takiego lokatora następuje wskutek zarządzenia wydać się 
mającego przez sąd egzekucyjny.

Orzeczenie Izby III S. N. z 30 grudnia 1929 R. 809/29.
Sąd grodzki miejski we Lwowie wydał w sprawie egze­

kucyjnej XV E 1579/28 w dniu 30/1 1929 zarządzenie, mocą 
którego polecono Stefanowi P., lokatorowi zajmującemu 
lokal w realności znajdującej się pod zarządem przymu­
sowym, by lokal ten oddał do dni 8 zarządcy przymuso­
wemu. a to wobec nieprzyjęcia do wiadomości sprawozda­
nia poprzedniego zarządcy, o ile tenże wspomniany lokal 
wynajął.

Sąd Okręgowy we Lwowie na rekurs Stefana P. odmó­
wił wnioskowi zobowiązanej o wydanie powyższego zarzą­
dzenia. (Uchwała z 18/3 1929 R. Y  354/29).

Z uzasadnienia: Skoro poprzedni zarządca P. oddał lo­
kal w najem Stefanowi P., zanim odjęto mu upoważnienia 
z § 111 ord. egz., co stało sie dopiero na podstawie uchwały 
z 4/12 1928 wydanej po wynajęciu mieszkania, przeto zo­
bowiązana nie może domagać się przymusowego usunięcia 
lokatora z mieszkania przez wydać się mające zarządzenie 
sądu egzekucyjnego.

Sąd Najwyższy — (Prez. S. N. Dr. Sieradzki, S. S. N. 
Dr. Dbałowski i Wawrzkowicz — Prok. Łopuszański) —  
przywrócił do mocy prawnej zarządzenie Sądu I. instancji.

Z uzasadnienia: Jakkolwiek § 111 ord. egz. upoważnia 
zarządcę przymusowego do zawierania nowych Umów 
najmu, to jednak przepis ten może być według zasad §§6  
i 7 u, c. interpretowany tylko w  związku z całością przepi­
sów o zarządzie przymusowym i z obecnym stanem usta­
wodawstwa w s p r a w a c h  najmu pomieszczeń. Celem za 
rządu przymusowego jest wydobycie dochodów niezbęd-
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uych dła zaspokojenia wierzyciela, jeżeli zatem przedmio­
tem zarządu przymusowego jest dom czynszowy, to oddanie 
w  najem mieszkania opróżnionego będzie normalną czyn­
nością zarządcy, leżącą nie tylko w zakresie jego praw lecz 
i obowiązków, gdyż odnajem jest normalnym sposobem 
uzyskania dochodów z domu czynszowego. Zbędne1 byłoby 
zatem rozpoznanie w  tym wypadku przez sąd egzeku­
cyjny kwestji, czy lokal ma być oddany w najem. Inaczej 
przedstwia się jednak sprawa w  wypadku niniejszym, 
gdzie lokal oddany przez zarządcę przymusowego w najem, 
nie był w czasie wprowadzenia zarządu przymusowego 
sposobem najmu eksploatowany, lecz używany na cele pro­
wadzenia przedsiębiorstwa fabrycznego. Zawarta przez za­
rządcę umowa najmu nie może być w danych warunkach 
uważana za zwykłą czynność zarządu, lecz za zmianę mo­
gącą mieć w pływ  niekorzystny na prowadzenie przedsię­
biorstwa, zwłaszcza, gdy lokal sporny podlega ochronie lo­
katorów i mógłby być na czas dłuższy odjęty przedsiębior­
stwu. Uchwała zatem sądu egzekucyjnego uznającą, że 
czynność zdziałana przez zarządcę podlega rozpoznaniu 
sądu i odmawiająca zatwierdzenia tej czynności przez sąd, 
znajduje swe uzasadnienie w  przepisach §§ 109 i 112 ord. 
egz. Wobec odmowy zatwierdzenia najmu przez sąd egze­
kucyjny (§ 112 ust. 1 ord. egz.), lokator nie nabył jeszcze 
praw najmu, dlatego sąd egzekucyjny może z urzędu usu­
nąć tego lokatora (por. § 68 ord. egz.).

Z nadesłanych książek.

D r. Ju ljan M akow ski, P ro feso r p raw a m iędzynarodow ego  w  W y ż ­
sze j Szkole H an d lo w e j: Zobow iązan ia m iędzynarodow e Po lsk i 1919—
1929. —  R epertoriu m  w ydane staraniem  kw arta ln ika  „S p raw y  Obce",. 
W arszaw a, N ak ład  W ł. Łazarsk iego , 1929. Str. 313.

N ik t b a rd z ie j od A u tora  będącego N acze ln ik iem  W yd zia łu  T ra ­
k ta tow ego  w  Min. spraw  zagrań, i p ro fesorem  p raw a  m iędzynarod., 
n ie b y ł pow o łan y  do fachow ego opracow ania  tego tak  powszechn ie ' 
potrzebnego zb ioru  trak tatów  i umów m iędzynarodow ych  Polsk i 
z d z ies ięc io lec ia  191.9— 1929. System  tego repertorju m  polega  na tem, 
że każde państwo posiada w  te j książce w łasny dzia ł oznaczony po­
rządkow ą cy frą  rzym ską, w  dzia le  każda um owa posiada w łasny nu­
m er (np. N r. 15: K on w en c ja  pocztow o-telegra ficzn a ), p rzyczem  dru­
k iem  zw y k łym  podano fo rm a lja  t. j. gdzie um owa została podpisana, 
k ied y  i p rzez kogo ; na m ocy  ja k ie j  ustaw y ra ty fik a c y jn e j (N r. Dz. 
ust.) P rezyd en t R zp lite j ją  ra ty fik o w a ł i k ied y ; w  k tórym  num erze' 
D z. ustaw ją  opublikow ano, k ied y  um owa w eszła  w  życ ie, wreszcie- 
k ied y  i pod jak im  num erem  b y ła  zare jestrow ana  w  S ek reta rja c ie  L ig i 
N arodów . D robn ym  drukiem  natom iast podano zw ię z łe  streszczen ie 
k a żd e j um owy. C en ny jes t także dodany na końcu „Indeks um ów 
dw ustronnych", w  k tórym  są one skategoryzow ane pod napisam i zbio- 
row em i, ja k  np. um ow y arb itrażow e, um. ak tow e (dotyczące w yd  ania 
w zg l. w ym ia n y  różnych  akt), em igracy jn e, finansowe, graniczne, go-
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spodarcze, hand low e i n aw igacy jn e , p o lityczne  um ow y praw ne i  t. d. 
Ten  ostatni dzia ł jes t szczególn ie aktua lny d la p raw n ików  zaw odów  
praktycznych . —  D o now ego w ydan ia , k tórego zb iór ten może b yć  
p ew nym  w y ra z ilib yśm y  jed yn ie  życzen ie, aby  p rzy  umowach, k tóre 
jeszcze n ie doznały ra ty fik a c ji i ogłoszen ia w  Dzień, ustaw (co n ieraz 
p rzec iąga  sit} p rzez d ługie lata), b y ło  to w yra źn ie  zaznaczone z nad­
m ien ien iem  zachodzących przeszkód i zaznaczeniem , czy  ra ty fik a c ja  
jes t w  toku, a w zg lędn ie  c zy  dana um owa m oże w ogó le  jeszcze  liczyć  
na ra ty fik a c ję . In fo rm a cje  ze strony A u tora  w  tych kierunkach, m ogą 
d la n ie jedn ego  czy te ln ik a  m ieć w artość bądź praktyczn ą bądź naukową, 
a umów w ym aga ją cych  w zm ianek  tego rodza ju  jest znaczna ilość. 
A  zresztą w  sam ej rzeczy  nie można um ów m iędzynarodow ych , k tóre 
jeszcze  nie doznały  ra ty fik a c ji, za liczać do „zobow iązań  m iędzynarodo­
w ych  Po lsk i". (L .)

Dr. jur. et rer. poi. Hans Pohl: Organisation und Berufsethik der 
Anwalte und Richter der Vereinigten Staaten von Am erika und die 
deutsche Rechtsanwaltschaft. —  V erla g  R. L. P rager, B erlin  1930, 
N W . 7. Str. 160. Cena 5 mar. niem.

Au tor jes t sekretarzem  gen era ln ym  n iem ieck iego Zw iązku  m ię­
dzynarodow ego  adw okatów , k tó ry  książkę pow yższą  w yd a ł jak o  X V II I  
z rzędu pu b lik ac ję  w yd aw n ic tw  swoich pod zb io row ym  tytu łem  In ter­
nationale Rechtspraxis. T o  też książka ta, opracow ana z n iepoślednią 
gruntow nością i  znajom ością  ustroju  adw oka tu ry  anglosask iej i  am e­
rykań sk ie j, dostarcza nam znacznego w zbogacen ia  w ied zy  z d z iedziny  
adw oka tu ry  m ięd zyn a rodow ej, a pośredn io też z d z iedziny  m ięd zy ­
n a rodow e j p ra k tyk i p raw nej. G łów n ie  p rzyśw ieca ł au torow i cel p o ­
rów n aw czego  zobrazow an ia  ro li i znaczenia adw okatu ry  dla państwa 
i rozwoju praw a w  A m ery ce  i  w  N iem czech  oraz porów nan ie  obustron­
nych systemów etyki zawodowej adwokatów i sędziów.

D opatru jąc  się licznych  styczności w  psychice i w  prastarych  
trad yc jach  p raw nych  Anglosasów  i N iem ców  i  w yd o b yw a ją c  na ja w  
podobieństw a w  zasadn iczych pojęc iach  i  urządzeniach prawnych, 
autor zm ierza  zarazem  do naw iązan ia w  teraźn ie jszośc i p ow o jen n e j 
tem  śc iś le jsze j łączności i w za jem ności m ięd zy  palestrą n iem iecką 
a północno-am erykańską. N a jw y b itn ie js zym  rysem  adw oka tu ry  półu.- 
am erykań sk ie j jes t j e j  przes iąkn ięc ie  duchem dem okrac ji am erykań ­
sk ie j: adw okaci p rzys ięga ją  też p rzy  p rzy ję c iu  do dobrow o lnego
Zw iązku  adw okack iego na w ierność kon stytu cji Stanów Z jedn.

Poszczególne przeto rozd z ia ły  książk i p ozw a la ją  nam wniknąć 
szczegó łow o w  ustrój państw ow o-po lityczny Stanów Z jednoczonych  
i zarazem  w  organ izac ję  tam te jsze j adw okatury, k tó re j liczne zastępy 
(w  roku 1927 b y ło  około 150.000 adw okatów  w  Stanach Z jedn. na 105 
m iljon ó w  m ieszk.) w ychodzą  p rzew ażn ie  z t. zw. szkół p raw a (lawschool, 
k tó rych  jest dziś tam przeszło 180) nie zaś z faku lte tów  un iw ersytec­
kich. S zko ły  te, sto jące na nieco n iższym  poziom ie naukow ym  niż uni­
w ersy te ty , a stw orzone p rzez w spółtw órcę am erykań sk ie j d ek la ra c ji 
n iepodległości, słynnego adw okata dem okratycznego Jeffersona, speł­
n ia ją  pon iekąd  don iośle jszą  ro lę  społeczno-państwow ą niż u n iw ersy­
tety , będąc powszechn ie p rzystępnem i zakładam i ośw ia ty  p raw n ej, 
a tem samem  żyw ą  k ryn icą  pow szechnej op in ji i sam ow iedzy  p raw n ej. 
Obecna cy fra  45.000 uczn iów  w  tych  180 zakładach, obok zn acznej też 
ilości słuchaczów p raw a  na un iwersytetach, unaocznia dostateczn ie 
stan rozk rzew ien ia  znaw stw a p raw a w  Stanach Z jednoczonych . Jednym 
z n a jg łów n ie jszych , ba naw et m oże n a jg łów n ie jszym , p rzedm iotów  
w yk ła d u  p raw a są reguły etyki zawodowej.

O rgan izac ja  adw oka tu ry  półn.-am er. nie jest przym usowa, lecz 
dobrowolna. N a jw ięk szy  i n a jsta rszy  zarazem  Z w iązek  adw okack i: 
Am erican  Bar Asspciation (A . B. A .), lic zy  około 50.000 członków , 
i rozprzestrzen ia  się zapom ocą całego szeregu sekcy j, kom itetów  i  de­
lega tu r na całe państwo. P rócz tego is tn ie ją  osobne zrzeszen ia  w  po­
szczególnych  stanach, a n iem n ie j też w  w iększych  stolicach. T a k  np.
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Z w iązek  adw okack i stanu Illin o is  lic zy  około 3400 członków  na ogólną 
ilość 10.000 adw okatów  teg’o stanu, a m ie jscow e zrzeszen ie  adw okatów  
w  Chicago lic zy  około 3000 członków  na około 7000 adw okatów  w  tem  
mieście.. S tatystyka porów naw cza  p rzez autora przytoczona, w yk a zu je  
m. i. że w  N iem czech  w r. 1927 p rzypada ł 1 adw okat na 4171 m ieszkań­
ców, w Stanach Z jedn. zaś 1 na 750 m ieszkańców . (Jestto stosunek 
■zbliżony ju ż  do stosunku w  M ałopolsce, podczas gdy  w  K on gresów ce 
i ną Ziem iach wschodnich m am y ja k  w iadom o I adw okata na 6 600 
m ieszkańców  i). Rozum ie się jednak, iż rozrost adw okatury, w  Stanach 
Zj, .n ie , je s t  bynajm niej, tak g roźn y  pod w zględem  gospodarczym  
i społecznym  ja k  w  Małopolsce, odpow iada on owszem  potrzebom  
ludności z ż y te j z sw oją  adwokaturą, a tłum aczy się on też w ielką, ja k  
w id zie liśm y ilością, szkół-praw nych , z k tórych  m ożną p rzejść  do adw o­
katury ju ż w e  w ieku  21 lat.

A m erykań sk i system  obieralności sędziów i to przeważnie z po­
śród paleslry, spraw ia, że m ięd zy  adw okaturą a sądownictwem  is tn ie je  
bez porów nania .ściślejsza spójn ia duchowa i ■ekonomiczna, n iź li u nas. 
•G -przem ożnym  w p ływ ie  adw oka tu ry  am erykań sk ie j na skład osobow y 
sądownictwa nie św iadczy  tak dobitn ie, ja k  ten oto fakt, że A m erican  
Rai" Association, k tóra  na Z jazdach  dorocznych  w  Seattle (W ashington ) 
w  r. 1908 i 1928 uchw aliła  i uzupełniła kodeks reguł etyki adwokackiej 
-(Składającej się obecnie z 45 artyku łów ) uchw aliła też na Z jeźdz ie  
dorocznym  w  F ila d e lf j i  w  r. 1924 Kodeks reguł etyki sędziowskiej z 34 
a rtyku łów !

O bydw a  te kodeksy p rzytoczon e w  dosłow nym  p rzek ład zie  obok 
statutów w spom nianych Zw iązków  adw oktu ry  A . B. A . oraz Illin o is  
State B. A . i The Ch icago B. A . stanow ią nader cenny aneks om aw iane j 
książki, k tó ry  zas łu g iw a łby  na osobne om ów ien ie. A u to r zresztą 
w  k ilku  rozdziałach  rozpa tru je  porów n aw czo i k ry ty c zn ie  u stró j k o r ­
p o ra cy jn y  tych  Zw iązków , ich stosunek do państwa, do ustawodawstwa, 
do sądownictwa, do p rasy  i do społeczeństwa, poczem  w ystępu je  
z wnioskami reform y pod adresem adwokatury niemieckiej. Z w n io ­
sków  tych  ja k o  szczegó ln ie  znam ienne, a rów n ież i  d la nas w  Polsce 
aktualne, p rzy to czyć  w ypada : postulat przyznania adwokaturze w p ły ­
wu na nominację sędziów, postulat nawrotu  do prawdziwych sądów 
-przysięgłych, aby  odosobnić sędziego zaw odow ego  od rozstrzygan ia  
k w es tji fa k ty czn e j częstokroć p rzes iąkn ięte j po lityką , d a le j postulat 
w prow adzen ia  zaw odow ych  szkól p raw n iczych  i —  zw łaszcza - Ą  p o ­
stulat „otwartych d rzw i“  jopen door) w adw okaturze dla w szystk ich  
sfer społecznych, ażeby  nie dopuścić do k lasow ego lub kastow ego 
skostnienia adw okatury. —  Jak w idać : książka n ie zw yk le  c iekaw a
i pouczająca. (L.)

S ew eryn  W an dycz: P ra w o  teatralne. Kontrakt scen iczny z p rzed ­
m ow ą Pro f. Stanisława G o ją ba, W ydaw n ictw o  kasy im, M ianow sk iego 
Instytu tu  pop ieran ia  nauki. W arszawa, Pa łac  Staszica —  1950 (str. 108).

P raw o  teatra ln e jest to ogó l p rzep isów  praw nych regu lu jących  
stosunki zw iązane z przedsięb iorstw em  teatralnem . P raw o  to d z ie lim y  
ma publiczne, obe jm u jące  przep isy tyczące się cenzury, bezp ieczeństw a 
publ. kon cesji itp. i na pryw atne, obe jm u jące  p rzep isy  o kon trakcie 
m ięd zy  przedsięb iorcą teatra ln ym  z je d n e j strony a I) dyrek torem ,
2) pracow nik iem  scenicznym, 3) autorem  z d ru g ie j strony, d a le j kon­
trakt kupna sprzedaży biletu itcj.

M on og ra fja  pow yższa, p rzedw cześn ie zm arłego, bardzo u zdo ln io­
nego Autora, o k tó re j P ro f. G ołąb w  p rzedm ow ie  m ówi, że jest ona 
p ierw szą  i jedyn ą  w  litera tu rze  po lsk ie j, d o tyczy  uregu low an ia  p ra w ­
n ego  stosunków m ięd zy  przedsięb iorcą teatra ln ym  a pracow n ik iem  
.scenicznym. Pon iew aż ta dziedzina praw na nie jest dotychczas w  P o l­
sce na drodze ustaw odaw czej uregulowana, a stosowanie ogó ln ych  p rze ­
p isów  praw nych  ze w zględu  na specja lne w arunki p racy  w  zaw odzie  
aktorskim  jest n iem ożliw e i n iece low e, p rzeto Au tor u łoży ł p ro jek t 
ustaw y o kon trakcie scenicznym  w  53 artyku łach, poprzedza jąc  go



Nr.  10 G Ł O S  P R A W A Str. 489

śzćzegó łow em  uzasadnieniem  i syntezą naukową, p rzyczem  jak o  w zór 
pos łu ży ły  mu: austr. ustawa zw ią zkow a  z 15/7 1922 o scen icznym  kon­
trakcie  służbow ym  (ustawa aktorska) w  polsk iem  tłum aczeniu p rzez 
A u tora  dokonanem  p rzy  końcu książk i dołączona, d a le j niem iecka 
ustawa ta ry fo w a  m ająca m oc ustaw y oraz um ow y norm alne zaw ieran e 
w  Polsce pom iędzy  Zw iązk iem  A rtystów  Scen Polsk ich  (ZASP-em ) 
a Zw iązk iem  D y rek to ró w  T ea trów  Polsk ich  obow iązu jące członków 
tych zw ią zk ów  ty lk o  z roku na rok. Podnieść na leży  z uznaniem, że 
p ro jek t ustaw y przedstaw iony  w  te j  m on ogra fji chron i n a leżyc ie  in te­
resy  p racow n ika scenicznego, a nadto jes t jasny, zw ię z ły  i w ycze rp u ­
jący , z uzasadnienia zaś opracow anego u m iejętn ie  i p rze jrzy śc ie  
z uw zględn ien iem  źródeł i lite ra tu ry  p ra w n icze j p rzek on u jem y  się, że 
poszczególne . norm y p ro jek tu  są rac jona lne  i do w ym ogów  zawodu 
aktorsk iego przystosowane.

K siążkę tę czy ta  się z w ie lk iem  za jęc iem  i dużym  pożytk iem .
D r. S. W ein berg . sen.

M. Arcta Słownik ilustrowany języka polskiego. — Nakładem  
Al. A rcta , Zak łady  w ydaw n icze , W arszaw a, N o w y  Świat 55. —  75.000 w y ­
razów . 1200 stronic, 4500 rysunków. W yd an ie  trzecie popraw ion e i uzu­
pełn ione. Cena w  opr. płóc. w  2 tomach zł. 72. Cena w  opr. w  półskórek  
w  1 tom ie zł. 80. Cena w  opr. w  półskórek  w  2 tomach zł. 85.

U kaza ł się w  trzec iem  w ydan iu  M. A rc ta  „S łow n ik  ilu strow any 
ję z y k a  polsk iego ". Słownik- jest gruntow nie p rzerob ion y  i dostosowany 
do potrzeb  dzis ie jszego języka . W p raw d zie  ty lk o  czternaście la t d zie li 
w yd an ie  obecne od p ierw szego, lecz w  czasie tym  w  m ow ie p o lsk ie j 
zaszły  duże zm iany, po lega jące  p rzedew szystk iem  na znacznem  w zb o ­
gaceniu zasobu ieksykolog iczn ego. W y d a w cy  słusznie p o ło ży li g łów n y  
nacisk na te zm iany, w p row ad za jąc  do słow nika 3000 now opow stałych  
w y ra zów  p rzew ażn ie  z d z ied zin y  techn icznej i naukow ej. S łow n ik  jest 
książką potrzebną, a n ieraz niezbędną dla każdego, gdyż ustala je d y ­
nie p raw id łow e  brzm ien ie  w yra zów , co jest szczególn ie w ażne w obec 
panu jących  u nas dużych różn ic d ja lek tyczn o-dzie ln icow ych .

W o jn a  i n iepod ległość w p row a d z iły  do ję z y k a  naszego po jęc ia  
nowe, starym  często nadały  inne znaczenie, w ie le  w y ra zów  i w yra żeń  
d zie ln icow ych  nabrało charakteru  ogólnego, a p rzec iw n ie  szereg słów  
został p rzez życ ie  lub naukę usunięty z obiegu. R eda kc ja  starała się 
w szystko to u w zględn ić  i po zasięgn ięciu  rad y  w yb itn ych  ję zy k o zn a w ­
ców  z p ro f. K ryńsk im  i N ied zw ied zk im  na czele, po opracow aniu  
słow n ictw a techn icznego p rzez pro f. Stadtm u llera i Żerańskiego. 
a w  reszcie po p rze jrzen iu  i skorygow an iu  całości p rzez pro f. Szobera, 
odda je  s łow n ik  w  ręce społeczeństwa. D z ięk i tym  w ie lostron nym  sw ym  
za letom  spełn i on bez w ątp ien ia  przep isane mu p rzez w yd aw ców  po­
tró jn e  zadanie: rozszerzy  p rzec ię tn y  zasób słownictwa w  użytku  p ra k ­
tycznym , podniesie poziom  i p raw id łow ość w yra żan ia  się w  s łow ie 
i piśmie, oraz p rzyczyn i się do zu pełn e j ścisłości i  u n ifik ac ji ję zyk a  
po lsk iego  na całym  obszarze R zeczypospo lite j.

Strona gra ficzn a  „S łow n ik a " bez zarzutu. Pap ier d ob ry  ilustra­
cy jn y . druk staranny, w y ra źn y  i p rze jrzy s ty . L iczn e  ilustracje, cho­
ciaż n iew ie lk ie , dobrze i w yczerp u jąco  ob jaśn ia ją  treść. —  W szyscy  
in telektua liści, a ju ż zw łaszcza p raw n icy  zaw odów  praktycznych , sę­
dziow ie, adw okaci i notarjusze pow inn i ten słow n ik  posiadać ja k o  
n iezbędny podręczn ik  zaw odow y. W szak  siia m yśli i j e j  skuteczność 
za leżą  od wyrazu...

B ib lio teka orzeczn ic tw  tom ik V II, V III ,  IX  i X.
D r. Jakób R einhold : I) P o lsk ie  orzeczn ictw o handlow e d la b. za­

boru austr. za lata 1918— 1950.
2)- Po lsk ie  orzeczn ictw o procesow e cyw iln e  d la b. zaboru austr.. 

za lata 1919. 1930.
3) N a jnow sze  orzeczn ictw o do ustaw y o ochronie loka torów  cz, ł. 

z  r. 1929 i cz. I I  z r. 1950.
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Dr. Zygmunt W usatowski: Orzecznictwo do kodeksu postępowania 
karnego cz, I.

Lwmw, 1930. D r. M aksym iljan  Bodek, K sięgarn ia  nakładow a ul. ' 
B atorego 14.

D ziś m ożem y z w iększym  jeszcze  naciskiem  p ow tórzyć  to, cośm y 
ju ż  w  recen z ji o poprzedn ich zb iorach  orzeczeń  D ra  Reinholda, w y d a ­
nych nakładem  D ra  Bodeka pisali. Podnosim y z uznaniem, że prace 
te os iąga ją  w  zupełności zam ierzony ceł, gd y ż  zaoszczędzają  adw oka­
tom  i sędziom  w ie le  czasu. Judykatura N. S. jes t bow iem  w  ty c l iz b io -  
rach uporządkow ana w ed le  p a ragra fów  i a rtyku łów  odnośnych ustaw 
i sięga aż do na jnow szych  czasów. Ponadto p rzy  k a żd e j tez ie  p ow o­
łane są czasopisma, z k tórych  ,one są zaczerpn ięte, ażeby  m ożna było  
w  razie  b liższego  zain teresow ania  się dotyczącą k w estją  praw ną za­
poznać się z m otyw am i N a jw y żs zego  Sądu. D r. W g.

Leon Zieleniewski, radca B iura Sejmu. Ustawodawstwo językowe  
Rzeczypospolitej Polskiej — Instytut Badań Spraw  N arodow ościow ych , 
W arszaw a 1930, str. 204. Skład g łów n y : Dom  K siążk i Po lsk ie j lub 
w  tym że Instytucie, W arszaw a, ul. N o w y  Św iat 21 m. 4.

Jest to zb iór ustaw, rozporządzeń i okó ln ików  regu lu jących  
k w es tję  u żyw an ia  ję zyk ó w . W  p ie rw sze j części autor om aw ia zaga­
dnien ie ję z y k a  państw ow ego oraz m ie jscow ych  ję z y k ó w  dopuszczo­
nych w  urzędowaniu . Po k rótk ich  in fo rm acjach  o przep isach ję z y k o ­
w ych  państw  zaborczych  przedstaw ia  on na tle  porów naw czem  p rze ­
p isy  o u żyw an iu  ję zy k ó w  w  życiu  publicznem , w  adm inistracji, w  są­
dow n ictw ie, w  szkoln ictw ie  oraz p rzy  korzystan iu  ze  środków  kom u­
n ikacji. D ru ga  część zaw iera  teksty  bądź ca łkow ite, bądź też ty lk o  
częściow e 28 ustaw, rozporządzeń , okó ln ików . K siążka została zaopa­
trzona w  szczegó łow y  skorow idz a lfab e tyczn y  do obu części. P o ­
rów naw cze zestaw ien ie i om ów ien ie całokształtu  norm, regu lu jących  
k w es tję  u żyw an ia  ję zyk ó w , d a je  możność zo rjen tow an ia  się. ja k  
w  kon stru kcji tych  norm, tak  też w  szczegółach, k tóre  różn ią jedno 
z nich od drugich.

Wschód, W ydaw n ictw o  do d z ie jó w  i ku ltu ry  z iem  wschodnich 
Rzp. pod redakc ją  P rzem ysław a  D ąbkow sk iego . Tom . I. Przem ysław  
Dąbkowski: Zwierciadło szlacheckie, L w ó w  1928. N ak ładem  R edakc ji.

P raca  ta zaw iera  szereg oddzie lnych  szkiców , w zg lędn ie  ż y c io ry ­
sów różnych  osób ze szlachty, ż y ją c e j w  X V  w ieku, na ziem i h a lick ie j. 
A u tor op isu je życ ie  dom ow e szlachty boga te j, średnio zam ożne j i d rob ­
nej, ich spory posagow e i sąsiedzkie, za jęc ia  gospodarskie na roli,

. op erac je  handlowe, k red y tow e  i na jazdy, często trag iczn ie  się koń­
czące. P ozn a jem y  w ięc  rozm aitych  szlachciców  na sądach i w* ro li 
jednaczy, ja k o  gospodarzy rolnych, u rzędn ików  państw owych, w o ­
jow n ików , dworzan, proceśow iczów , m ężobójców , zd ra jców  i t. d. P o ­
stacie poszczególne i ich ży w o ty  n ie są zm yślone, lecz h istoryczn ie 
w iern ie  oddane na podstaw ie ak tów  grodzkich  i ziem skich, na k tóre  
Au tor p rzy  każde j sposobności się pow o łu je . K siążka  ta słusznie na­
zyw a  się zw ierc iad łem  szlacheckiem , gdyż w ie rn ie  odzw ierc ied la  sto­
sunki i życ ie  szlachty h a lick ie j średn iow iecznej. O dtw arzan ie, ż y w o ­
tów sławnych m ężów  jest obecnie bardzo en vogue, gd yż  n a jw yb itn ie js i 
literac i tem  się za jm u ją  (Ludw ig, Maurois, Rom ain R ollan d  i inni) 
i w  istocie ży c io rys y  te są b a rd z ie j za jm u jące  od pow ieści, gd yż  p rzy  
te j sposobności odsłania się nam tło h istoryczne dane j epoki. Z te j 
sam ej p rzyc zyn y  czyta  się zw ierc iad ło  szlacheckie z w ie lk iem  z a ję ­
ciem. zw łaszcza, że jes t ono napisane z w ie lk im  talentem  i gruntow ną 
znajom ością rzeczy. D la  p raw n ika  i h istoryka  przedstaw ia ono nadto 
w ie lk ą  wartość h istoryczną. P rz y  końcu książk i dodano k ilkadziesią t 
tab lic genealog icznych  u ła tw ia jących  c zy te ln ik ow i zorien tow an ie  się 
i zrozum ien ie tekstu. D r. S. W ein berg . sen.
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Z skrytk i wojnach myśli-

Zaspokojenie ciekawości.
Będąc, rzecb y  można, p raw ą ręką redaktora, n ie m ogę w strzym ać 

się od stw ierdzen ia, iż je g o  list o tw arty  do Pana M in istra Sp raw ied li­
w ośc i p. t. „B rześć " (N r. 9 Gl. Pr. z r. b.) odb ił się życz liw em  echem 
w  sferach naszego praw nictw a, o czem  św iadczą spontaniczne w y ra zy  
p rzych y ln ości licznych  czyte ln ików .

Lecz ja k iż  oddźw ięk  zna lazł ów  list o tw arty  w  duszy sam ego Pana 
M in istra: oto pytan ie, k tórem  ża rzy  się c iekaw ość w ie lu ! —  (choć p rze ­
c ie autorom  lis tów  otw artych  zw yk ło  chodzić przedew sżystk iem  
o w zruszen ie i  ośw iecen ie  o p ilij i p u b lic zn e j,a  potem  dop iero adresata).

Jeden z p rz y ja c ió ł naszego czasopisma zagadnął naw et podpisa­
nego, czy  is tn ie je  fan tazja  ludzka, k tóraby  zdoła ła  w ym yśleć, c zy  i  co 
w łaśc iw ie  p o tra fiłb y  p. M in ister p rz y  ca łym  sw ym  bezsprzeczn ie  w y ­
b itnym  zm yśle  po lityczn ym  na ów  list o tw a rty  odpow iedzieć?....

A  jedn ak : odpow iedź p. M in istra w yd a  się n iezaw odn ie  n ie jed n e ­
mu całk iem  łatw ą i ca łk iem  naturalną, skoro ty lk o  m ieć ją  b ędz iem y 
p rzed  sobą.

O tóż w łaśnie m am y ją  p rzed  sobą:

Odpowiedź Pana Ministra.
W ie lc e  Szanow ny Pan ie  R edaktorze !

O trzym ałem  Pańsk i list o tw a rty  p. t. „B rześć", k tó ry  Pan raczy ł 
m i p rzysłać p rzy  liśc ie  po leconym  z daty  17 październ ika  b. r.

Będąc jeszcze  pod w rażen iem  tego artyku łu , czu ję  się zn iew o lo ­
nym  do n in ie jsze j —  z pow odu w yb o ró w  spóźn ionej —  odpow iedzi.

N ie  m ogę oczyw iśc ie  wdać się w e  w szystk ie  szczegó ły  i  zagadn ie­
nia w  a rtyku le  Pańskim  poruszone. Lu dzie  rządzący  nie m a ją  dość 
czasu na teo re tyzow a n ie  i  n ie zasiadają  ja k  P y t ja  na tró jnogu , b y  na 
każde pytan ie  zn a jdow ać odpow iedź. Poza tem  jedn ak  po lityk , mąż 
stanu, skoro ju ż  musi odpow iadać, pow in ien  brać p rzyk ład  od P y t ji ,  
k tóra, ja k  w iadom o, p racow ała  z n a jw iększym  zysk iem  i  z na jm n ie j- 
szem ryzyk iem .

M in ister Spraw ied liw ości, ja k  ju ż  z je g o  tytu łu  w yn ika , m oże do 
p o łow y  ty lk o  uosabiać spraw ied liw ość —  druga połow a je g o  n a leży  
do.... m inistra, do po lityka . Sp raw ied liw a  połow a w e  m nie podp isu je 
a rtyku ł Pański w  każdem  zdaniu i w  ca łe j osnowie. P o lityczn a  m o ja  
po łow a  natom iast musi od łożyć sw o ją  odpow iedź do od p ow ied n ie jsze j 
sposobności.

M iło m i p rzy  tem, że m ogę w  m oim  całokształc ie  jak o  M in ister 
S praw ied liw ości s tw ierdzić  na tem  m iejscu  fakt, k tó ry  n iezaw odnie 
w ię ce j, n iż ja k iek o lw iek  w y jaśn ien ia , zadow o li Pana R edaktora : fakt, 
że B rześć natychm iast po w yborach  do Sejm u przeszed ł w  stan l ik w i­
dacji. W szak  b y ło  to ty lk o , że tak  pow iem , przedsięb iorstw o sezonowe, 
k tóre  ja k o  tak ie  n ie pow inno by ło  ty le  kurzu i pan ik i w zn iecić. K o ­
m endant tw ie rd zy  pułk. B iernack i ja k o  jed en  z p ierw szych  opuścił 
j e j  m ury, a b y łym  w ięźn iom  Brześcia —  przen iesionym  do w y g o d n ie j­
szych, cyw iln ie jszych  w ięz ień  —  ju ż  naw et stopniowo odrasta ją  w łosy, 
k tóre  im  d la ic li w łasn e j u lg i strzyżono, sk arży li się bow iem  na je ż e ­
n ie  się w łosów .

N iek tó re  sp raw y w  artyku le  Pańskim  poruszone, nie należą w o ­
gó le  do m ego resortu. T ak  w  szczególności spraw a p rezesu ry  N. I. K. 
Urząd ten zresztą m. zd. w ym aga ł n ieodzow n ie p a cy fik a c ji i  usunię­
cia z pod w p ływ ó w  se jm ow ładztw a. co też dokonane zostało w  sposób 
w zg lędn ie  n a jb a rd z ie j p ok o jo w y . M a jąc  zaś obecnie w  parlam encie
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p rzygn ia ta jącą  w iększość, R ząd  nie p otrzebow a łby  ju ż  lic zy ć  się z p re ­
zesem N. 1. K., k tok o lw iek b y  nim był.

K ra j ca ły  w  sw e j o lb rzym ie j w iększości opow iedz ia ł się za R zą­
dem  M arsza lka P iłsudskiego. W  p o lityce  antecedensy nic nie znaczą —  
sukces jest wszystkien i. Sukces ma naw et znaczenie m oralne: k ra j
opow iedz ia ł się za Rządem , zadek larow a ł mu swe zau fan ie i p rz yw ią ­
zanie. G dy  niew iasta, choćby zgwałcona, w yd a  na św iat zd row e i do­
rodne dziecko, n ie potrzeba się pytać, ja k  się to stało. A  m y praw n icy, 
u m ie jący  n a jw iększe  naw et sprzeczności log ic zn e  godzić i k o ja rzy ć  
form u łam i praw nem i, m am y i na to form u łkę: tam etsi coacta volu it.

„ L ‘em p ire  c‘est la  p a ix “ ! pow tarzam  chętnie za Panem . W  im ię 
te j w łaśnie zasady należało p rzedew szystk iem  zaprow adzić  spokój 
w  Sejm ie.

Na 250 fotelach  poselskich i na przeszło dwóch trzecich  senator­
skich zasiada odtąd jedno, jednolite , jed yn k o w e  przekonanie, gotow e 
na każde M arszałka zaw ołanie. Prostodusznie i sam m oże nie w iedząc, 
ja k  gen ja ln ie , napisał tym i dniam i n a jw ięk szy  w  Polsce K u r je rek  
(k rakow sk i) te  oto słowa: ,.W e w szystk ich  w ypadkach  Rząd ma zgó ry  
Zapewnione p lacet obu Izb “ ! Jesteśmy zapraw dę, jak  Pan  R edaktor 
sam przyzna, ju ż  n iezbyt da lecy  od ideału, —  będącego w szak  d jam et- 
ra lnem  przeciw ieństw em  w sze lk iego  pą rty jn ic tw a , —  iż w  parlam encie  
polskim , ba naw et w  calem  Państw ie nie będzie w  żadn ej kw estji 
dw óch  zdań! C zy ż  to nie bezcenna zdobycz?. —  W szak  ład i porządek  
są celem  Państw a i istotą P raw a !

N ie  masz ted y  Pan ie  R edaktorze  powodu, patrzeć p rzez zby t 
czarne szkła, a n a leży  ow szem  pozostaw ić rządzen ie  R ządow i z tym  
oto spokojem , do jak iego  ape lu je  Pańskie czy  napoleońskie •,J/em pire  
c ‘est la  p a ix “ !

P ew n y , iż zdołałem  Pana Redaktora  w  zupełności przekonać, p ro ­
szę Go p rzy jąć , zapew n ien ie  m o jego  szczególnego szacunku.

Postscriptum moje:

D ata pow yższego  listu: noc i t. d... ma swe osobliw e znaczenie.
T o  b y ł m ianow ic ie  m ó j sen te j  nocy.
Śniło m i się, że  jestem  w  M in isterstw ie Spraw ied liw ości —  praw ą 

ręką  le w e j p o łow y  p. M in istra Gara, k tó ry  beżem  nie ani rusz... P rz e ­
czy taw szy  artyku ł D ra  Lu tw aka  p. t. „B rześć " w raz z je g o  listem  do 
p. M in istra zaw iera ją cym  prośbę o odpow iedź w  jednem  z czasopism 
praw niczych , e w e n t zaś w  „G łos ie  P raw a", z re fe row a łem  go Panu M i­
n istrow i z w n ioskiem , b y  skorzysta ł z o k a z ji do uspokojen ia  w zbu ­
rzonych  um ysłów  lub p rzyn a jm n ie j um ysłu D ra  Lutw aka. Pan  M in i­
ster odparł na to, iż  dopók i jes t m inistrem  w  R ządzie  M arszałka P ił ­
sudskiego, n ie za leży  mu na tem, a czas zrobi sw oje! Pon iew aż 
jed n ak  z autorem  artyku łu  ..Brześć" łą czy  m nie nader b lisk ie  p ok re­
w ieństw o i jesteśm y naw et do siebie tak  podobni, że  n iek ied y  ja  sam 
zam ieniam  go z sobą, przeto z m iejsca  zagroziłem  p. M in istrow i sw oją  
dym isją . Pod  w p ływ em  dop iero te j p e rsw az ji p. M in ister rzek ł do 
m nie: N a  a rtyku ł n ie mam ani czasu ani ochoty, ale list do redaktora  
„G łosu  P ra w a " m oże m i Pan  ostatecznie ułożyć. Napisz go Pan m ądrze 
i zażąda j og łoszen ia w  „G łos ie  P raw ą"!,..

W ięc  napisałem , a p rzebu dziw szy  się, w yk on u ję  zlecen ie  Pana 
M inistra. I ju ż  o nic w ię c e j chodzić m i nie może, ja k  ty lk o  —  m ówiąc 
w ym arzoną a tego r ją  Pana M in istra —  o to, aby  d z ie c k o  p rzez n ie­
w iastę (choćby zgw ałconą) na św iat w ydane, b y ło  rzeczyw iśc ie  zd ro w e  
i  dorodne...

W arszaw a, w  nocy po w yborach  
do Senatu 1950. Podpis m in is te rja ln y  (n iew yraźn y ).

D a łb y  Bóg!
LEX,

P r a w i c a  redak tora .


